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Zagranicą ! • —  P. K. 0. Nr. 1 4 1 . 6 9 0

B i l a n s
K on ferencje  parysko  - londyńskie, 

ku k tórym  biegło tyle m yśli, tęsknot 
i nadzieji, skoń czyły  się. R ozpoczn ie 
się obecnie w ielk i k o ro w ó d  refleksyj, 
rozw ażań, bilansowania ich w yn ik ó w . 
K to  poniósł klęskę, kto zw yciężył, co 
będzie dalej, czy jest jakiś k o n k retn y  
efekt, —  to są pytania, które będzie 
zadaw ać sobie przez pewien okres cza­
su opinja publiczna, na k tóre będzie się 
starała daw ać m niej iub w ięcej w ycze r­
pujące odpow iedzi prasa.

Przebieg parysko - londyńskich  
rozm ów  i w yd an y ostatecznie o fic ja lny  
kom unikat stw ierdza następujące cha­
rakterystyczne m om en ty : i)  N iem cy
długoterm inow ego kred ytu , o k tó ry  
zabiegały, nie o trzym u ją ; 2) N iem cy  
uzyskują ulgi w  spłacie obecnie .istnie­
jącego kred ytu  krótkoterm in ow ego ; 
3) Istnieje m ożliw ość prow adzenia na 
Poruszone tem aty dalszych ro zm ó w  w  
Przyszłości.

W łaściw ie, takie a nie inne zakoń ­
czenie narazie spraw y, nie pow inno 
stanow ić zbytniej niespodzianki dla 
tych, k tó rz y  bacznie obserw ują sposób 
ro zw iązyw an ia  w  ciągu ostatnich lat naj 
rozm aitszych  m iędzynarod ow ych  p ro ­
blem ów. O to rozw iązanie to następuje 
niem alże z reguły drogą znalezienia 
pewnej „ fo rm u łk i“ . N ie  m ożna n,a ten 
sposób w yd obyw an ia  się z ciężkich  i 
skom plikow anych  sytuacyj patrzeć je­
dynie ty lk o  z lekceważeniem . N aw et 
„ fo rm u łk a "  zdziałała już wiele dobre­
go. C o  praw da jest ona zawsze załat­
wieniem  polow icznem , często nawet 
niecelowem , nieraz nie zaw ierającem  
Zupełnie żadnej treści, ale... jednak jest 
załatwieniem . A  oto  nieraz przede- 
w szystkiem  chodzi. Sens tego polega 
na tern, że suggeruj.e się innym , że sa­
m em u ulega się suggestji, iż jednak 
ten czy ów  problem  nie został nieza- 
łatw ionyni. I kto w ie, cz y  nie jest jed­
ną z przeogrom nych  zasług L igi N a ­
rodów  i w szelkich poczynań, przez nią 
in ic jow anych , że um ie tw o rz yć  takie 
» fo rm u łk ł’ ‘ , takie pseudo - załatw ianie, 
które jednak w  w ielu w yp ad kach  k ła­
dzie kres ostrem u stanowi zapalnem u, 
Jakkolw iek  ostatecznie samej ch oroby 
nie leczy. M ożna tedy pow iedzieć, że 
dobrze się stało, że i w  ostatniej spra- 
Wn,e w  końcu  znaleziono „ fo rm u łk ę ".

K to  p rzegrał?  Jeżeli już koniecznie 
trzeba <Jać odpow iedź n.a to pytanie, 
to oczyw.;'cje N iem cy. Oni to użyli 
- - I k m h  m ożliw ych  i n iem ożliw ych  
L-1"0 H ’ k y  ty lk o  uzyskać o lbrzym i 

^t, , ĉ UB0term in ow y. O ten kredyt 
szczególnie pokorn ie prosili Francję.
I tego kredytu  nie uzyskali. W rócili z 
k on n yn u  właśnie z tern, z czem  p o je­
chali. Pow ażnie nie będzie m ógł n ikt 
■nazywać sukcesem przedłużenia na 
okres trzech m iesięcy kred ytu  k ró tk o ­
term inow ego w  kw ocie stu m iljonów  
dolarow , niedawno udzielonego Reichs- 
bankow i przez ban ki centralne w  po­
rozum ieniu z Bankiem  W y p ła t M ię- 

;zyn arod ow ych . T ego  odroczenia m u­
siano N iem com  udzielić, bo  i. bez nie- 
§ °  nie b y lib y  w  stanie płacić. T o  od ro- 
Cz'e^ eJ e s t  też pewnego rodzaju  „ f 0r- 
m tuką". N atom iast tw ierdzenie, że 

.r,ancia „p rzeg ra ła ", będzie m ógł rzu- 
<l c ,ty l 'k °  ktoś, nie um iejący rozw ażać 
y -h  rzeczy logicznie. Francja niczego 

od nikogo n.ie żądaJa anii niko

nie prosiła. Ją  proszono a ona zgodzi­
ła się tej prośbie zadość uczyn ić ale 
pod pewnem i w arunkam i. Że zaś tych  
w aru n kó w  nie przyjęto , to już nie jej 
rzecz i jej, nie dotknie.

N ie  da się jednak zaprzeczyć, że 
■prócz N iem iec poniosła też klęskę idea 
p okoju . N ie m cy  nie p rzysta li na to, 
b y  przez k ilka  ch oćb y  lat nie w y w o ły ­
w ać przed znękaną ludzkość w idm a

w o jn y . W idocznie niepraw dą jest, by  
załam ali się zupełnie. Jeszcze czują się 
z byt silni. Jeszcze nie w yrzek li się 
sw ych trad ycy jn ych  złudzeń.

K o m u  nie leży na sercu dobro 
ogólne i k to  jedynie radow aćby się 
chciał niepow odzeniem  N iem iec, dla 
tego w yn ik  ostatnich ro zm ó w  stano- 
wcćby m ógł pewnego rodzaju  saty­
sfakcję. W id ziałb y  N iem ców  w stępu­
jących  z pow rotem  n.a tę samą drogę, 
na której doszli do obecnego ban­
kructw a.

T rzym iesięczn a prolongata nie­
k tó rych  ich  zobow iązań pozw oli im

nieco odsapnąć. Pow inien jednakże ten 
okres dać im  zarazem  sposobność do 
zreflektow ania  się i naw rócenia. Jeże li 
tego nie uczynią, to przy jąć m ożna za 
fizyczn y  niem al pew nik, że prędzej, 
niż k to k o lw iek  i niż on i sami się tego 
spodziew ają, pójdą znow u po ratunek 
do Paryża. A le  w ted y  najpraw dopo* 
dobni,ej droga już napraw dę będzie 
w iodła przez Canossę. K lucz sytuacji 
tkw i bądź co  bądź w  ręku  Francji f nie 
ma najm niejszych p rzyczyn  ku tem u, 
b y  ona ten klucz miała ze sw ych  rą k  
w ypuścić.

X ostatniej chwili.

Pożar w przytułku dla starców.
30 osób poniosło śmierć w płomieniach.

trwa w  dalszym ciągu. Pensjonarjusze, 
których było około 600 ratowali się, 
wyskakując z okien. Gęste kłębu dy­
mu, który otacza gmach, objęty po­
żarem, utrudniają niezwykle akcję ra­
tunkową.

Pittsburg, 25 lipca. (P A T ). W  cza­
sie pożaru przytułku dla starców zgi­
nęło według ostatnich danych 30 o- 
sób, 20 zaś dotychczas brak. Pożar 
wybuchł w  chwili, gdy pensjonarjusze 
spali. Przełożoną zakładu musiano 
przemocą wyprowadzić z palącego się 
gmachu, dokąd stale powracała, nio­
sąc pomoc pensjonarjuszom.

Pittsburg, 25 lipca. (P A T ). Pożar 
zniszczył doszczętnie przytułek dla 
starców, prowadzony przez SS. Sza­
rytki. 22 osoby zginęły, zaś z górą

100 pensjonarjuszy odniosło rany i 
zostało umieszczonych w  szpitalu. 
Siostry i braciszkowie pomagali straży 
ogniowej w  akcji ratunkowej. Pożar

Premjer Pry stor bawił w Wiśle
u P. Prezydenta Rzplitej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 25 lipca. Premjer P ry- na wywczasach letnich, i objął urze-

stor powrócił dziś rano do W arszaw y  
z W isły, gdzie —  jak wiadomo —  prze­
bywa P. Prezydent Rzeczypospolitej

dowanie. Premjer bawił w  Wiśłe przez 
dwa dni w  gościnie u P. Prezydenta.

Książka Marszałka Piłsudskiego
w przekładzie francuskim ukazała się w Paryżu.

w  przekładzie francuskim. D ow odem  
tego zainteresowania są obszerne ko-

Paryż, 25 lipca. (P A T .) iZ każdym  
dniem wzrasta zainteresowanie książką 
Marszałka Piłsudskiego „M oje pierw­
sze boje", która ukazała się niedawno

mentarze, jakie pojawiają się o tej 
książce w  prasie francuskiej.

Zaburzenia studenckie w Chili.
Buenos Aires, 23 lipca. (P A T .) W e ­

dle doniesień z Santjago de Chili, tłum 
przyłączył się do studentów i demon­
strował na ulicach przeciwko zabiciu 
jednego ze studentów, krzycząc: 
„Precz z Ibanezem!". Kawalerja szarżo­
wała, przyczem doszło do wym iany  
strzałów. Wiele osób zostało zabitych,

łub odniosło rany.
Santjago de Chili. (P A T .) W czoraj 

późnym wieczorem trwały jeszcze za­
burzenia, mimo energicznej akcji w oj­
ska. Kawalerja używała broni białej i 
palnej w  celu przywrócenia porządku. 
Ruch ogarnął podobno prowincję V al- 
paraiso.

o -

Nowy rekord Nurmiego.
Helsinki, 23 lipca. (P AT .) W  biegu 

na 2 mile zwyciężył N urm i w  czasie 
8.59.6, ustanawiając now y rekord świa­
tow y. Drugim był Kehtinen w  czasie

9.00.5, trzeciw zaś ;Virtanen w  czasie 
9.0 1.1. W szyscy trzej Finowie pobili 
dawne rekordy światowe.

Nowe Bankructwa 
w Niemczech.

Berlin, 25 lipca. (P A T ). W  cen­
tralnej kasie banków  urzędniczych, w  
k tórej zgrupow anych  jest 75 poszcze­
gólnych  instytucji, 60 popadło w  tru d ­
ności finansow e. Pow szechnie oczeku­
ją tu zawieszenia w yp łat przez w ięk ­
szość banków  urzędniczych. Środki, 
udzielone do dyspozycji przez bank 
pruski okazały  się n iew ystarczające.

Podniecenie na giełdzie 
londyńskiej.

Londyn. 24 lipca. (P A T .) O d p ływ  
złota z B anku A ngielskiego w yniósł 
dziś 4,267.950  funtów  szteri. netto. 
N a giełdzie londyńskiej trw ale silne 
podniecenie. W  C ity  u trzym uje się 
przekonanie, że stopa procentow a 
Banku A ngielskiego podniesiona zo­
stanie w  przyszły  czw artek o dalszy 
1 punkt.

Zderzenie dwóch samolotów w powietrzu.
Dwaj oficerowie i jeden podoficer zginęli.

{Telefonem od naszego korespondenta).
plut. PopławskiWarszawa, 25 lipca. Dziś około 

godz. 9 rano na lotnisku w  Dęblinie 
wydarzyła się straszna katastrofa lot­
nicza, w  wyniku której zginęli dwaj 
oficerowie: kapitan Orłoś i por. C v -  
gowski, oraz jeden podoficer, kapral

Rykowski. Ponadto 
odniósł ciężkie rany.

Katastrofa nastąpiła wskutek zde­
rzenia się w  powietrzu w  czasie lotu 
ćwiczebnego 2 samolotów. Kpt. O r­
łoś był jednym z najwybitniejszych

lotników polskich. Plut. Popławski 
przewieziony został samolotem sani­
tarnym do szpitala wojskowego w  
Warszawie. Stan jego jest bardzo 
ciężki.
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Ewolucja pogl jdów niemieckich
m  sprawę Pomorza.

Propaganda niem iecka zasypuje 
ryn ek  księgarski różnego rodzaju  w y ­
daw nictw am i o m niej lub w ięcej nau­
k o w ych  pozorach, które maja u d o w o ­
dnić słuszność niem ieckich pretensyj 
do polskiego Pom orza. Ilość tych  pu- 
b likacyj w zrasta z każdym  tygodniem . 
Ilość ta jednak ma niew ątpliw ie zakryć 
zw ężającą się treść.

Obie strony —  polska i niem iecka 
—  w  uzasadnieniu sw ych praw  do P o­
m orza sięgały p oczątkow o do różnych  
dziedzin, z k tó rych  cztery  głów nie 
w ysu n ęły  się na plan p ierw szy: sto­
sunki językow e i narodow e, stosunki 
gospodarcze, h istorja, w reszcie stosunki 
geopolityczne. N a leży  zaznaczyć, że 
obie stron y początkow o o perow ały  ra­
czej ogóln ikam i, przybranem i w  form ę 
k ategoryczn ych  tw ierdzeń. Później do­
piero zabrano się do budow ania solid­
nych  podstaw  dla tych  tw ierdzeń i od 
tej chw ili zaczęła się ta znam ienna ew o­
lucja poglądów .

W  dziedzinie stosunków  ję zyk o ­
w ych  i n arodow ych  operują Nieme-.- 
stale dw om a argum entam i: 1) o od- j
dzielności narodow ej K aszubów , 2) o 
m asow ej em igracji N iem ców  z P o m o ­
rza po przejęciu  tej ziem i przez Polskę 
przyczem  m asowość ta podaw ana jest 
w  ogólnych  cy frach  sięgających —  za­
leżnie od rodzaju  w yd aw n ictw a —  od 
800.000 na cale Poznańskie i Pom orze 
do m iljona na samo Pom orze. Suge­
styw nej sile tego drugiego argum entu 
sprzyja n iew ątpliw ie pożałow ania go­
dny fa k t b raku  po stronie polskiej 
szczegółow o opracow anej Statystyki 
em igracji niem ieckiej. S tatystyk a  taka 
w ykaże cala bezpodstaw ność tw ierd ze­
nia niem ieckiego, w idoczną bodaj 
w  tern, że nasze Pom orze za czasów 
niem ieckich nie liczyło  w ięcej jak  m i- 
ljon  m ieszkańców . Zresztą odparcie 
tych  argum entów  niem ieckich nie 
przedstaw ia w ielk iej trudności. N a leż y  
ty lk o  istniejący m aterjał zebrać i na­
ukow o opracow ać.

Ze strony polskiej najsolidniej do­
tąd opracow ane są argum enty gospo­
darcze. Znaczenie gospodarcze dostępu 
Polski do m orza przez Pom orze jest 
tak oczyw iste, że nauka niem iecka po­
za uparcie pow tarzanem i ogóln ikam i
0 niezbędności gospodarczej Pom orza 
dla N iem iec, a zwłaszcza dla Prus 
W schodnich, pow ażnie już tych  argu­
m entów  nie bierze. W yraźn ym  tego 
dow odem  jest a rtyk u ł W . O sterlinga 
p. t. „K o rrid o rp ro b lem  und K o rrid o r- 
lite ra tu r", zam ieszczony w  czasopiśm ie 
„Z e itsch rift  fu r G e o p o litik " (r. 19 30 , 
str. 7 7 3 — 780), k tó ry  usuwa gospod ar­
czą stronę zagadnienia poza polityczną, 
k tóra  jego zdaniem  jest decydującą.

Jeszcze ciekaw sza jest ew olucja n a­
uki niem ieckiej w  dziedzinie h istory­
cznej tego problem u. N a  słabość nie­
m ieckich argum entów  h istoryczn ych
1 konieczność energicznej akcji w  tym  
kierun ku  uskarża się w  N iem czech  
niejednokrotnie. N ied aw n o  znany p o ­
lity k  niem iecki W . v . Rheinbaben w  ar­
tyku le p. t. „D eutsch lan d  und Polen, 
zw ó lf Thesen zur R e y is io n p o litik " , za­
m ieszczonym  w  niem ieckich  „E u ro - 
paische G esprach e" ( 19 3 1 ,  z. 2), w z y ­
w a w p rost h istoryk ó w  niem ieckich do 
opracow ania specjalnego m aterjału  
o h istoryczn ych  praw ach niem ieckich 
do Pom orza. Podobne w ezw anie w y ­
stosow uje E . K eyser w  ostatniej swej 
broszurze p. t. „D e r  W eich selkorrid or 
im U rteil des A uslandes" (Berlin  1 9 2 1 \  
w skazując na słabość h istorycznych  
ar g um entó w n-iem ieckich .

W ezw ania te zdają się jednak nie 
opierać na silnej w ierze w  ich skutecz­
ność. D latego coraz bardziej uw idacznia 
się po stronie niem ieckiej rezygnacja 
z argum entów  h istoryczn ych . R e zv- 
gnacja ta w  ostatnich czasach d w u k ro ­
tnie się już zaznaczyła. O kazu je ją prze-

dew szystkiem  ten sam D r. E . K eyser, 
k tó ry  w  w spom nianej broszurze w z y ­
w a h isto ryk ó w  niem ieckich  do w y  
żonych  w ysiłk ó w . W  artyku le  p. t. 
„R a u m  und G eschichte im deutschen 
N o rd o sten ", zam ieszczonym  w  * i 
zeszycie czasopism a „Z e itsch rift  fur 

! G e o p o litik " z br., po ogólnych  i odpo­
wiednio zresztą zestaw ionych  rozw aża­
niach h istorycznych  dochodzi do zna­
m iennego w niosku , że „jest zresztą

bezcelow em  uzasadniać h istorycznie 
po lityczne pretensje terytorjaln e odno­
śnie do takich terenów , jak  niem iecki 
w sch ód ". R ów nocześn ie zaś praw ie D r. 
O. K u n kel ze Szczecina w  artyku le  d . t. 
„V o lkstu m sku n d e, N ation alitaten p ro- 
blem , G ren zlan d k am p f", zam ieszczo­
n ym  w  czasopiśm ie „Pom m erische 
H eim atp flege" w yraża  podobne zapa­
tryw anie, że „żad en  h istoryczn y p ro ­
ces nie m oże ro zstrzygn ąć jak iegoko l­

wiek dzisiejszego problemu politycz­
nego".

O kazuje się więc, że propaganda 
niem iecka w  spraw ie Pom orza, o ile usi­
łuje znaleźć solidne naukow e podstaw y, 
musi sama p rzyzn ać się do niepowo­
dzenia. R ezyg n u jąc z argum entów  go­
spodarczych  i historycznych, operując 
ogóln ikam i w  dziedzinie stosunków' 
z yk o w ych  1 narodow ych, z tem większą 
gorliw ością posługuje się argumentami 
politycznemi, m ającem i swe źródło nie 
w  koniecznościach ż yc io w ych  swego 
narodu, lecz w  n acjonalistycznym  sen­
tym encie i przesłankach prestiżow ych . 
Je st to pozycja  zbyt słaba, by  na niej 
opierać swe terytorjaln e roszczenia.

D r. R. Lutman.

tów , zaś A m eryk a  po ciężkich do­
świadczeniach z lokow aniem  kapita­
łów  w  N iem czech  nie zechce dalej r y ­
zykow ać. N ie  pozostaje N iem com  za­
tem nic innego, jak  przystąpić sam e­
mu do pracy p rz y  pom ocy w łasnych 
sił. Bez w rażenia przeszła w iadom ość
0 sprolongow aniu  B an kow i R zeszy  
kred ytu  dyspozycyjnego , w  w ysokości 
100 mil jon ów  rak. udzielonego przed 
mlesliącem przez konsorcjum  m iędzy­
narodow e. M im o niejasnej sytuacji 
każdy zdaje sobie sprawę, że B ank 
R zeszy nie m ógłby obecnie tej sum y
1 tak zw rócić. R ów n ież  uchwala kon ­
ferencji londyńskiej co do w strzym a­
nia dalszego odpływ u dewiz z N ie ­
miec przeszła bez echa. Od samego po­
czątku było  w iadom cm , że N iem cy  w  
razie niedojścia do skutku  tego zarzą­
dzenia ogłoszą m oratorjum  dla pozo­
stałych jeszcze w  N iem czech  k red y­
tó w  pryw atn ych , k tóre w yn osiły  we-

■ dług obliczeń am erykańskich  5 m iljar- 
dów  m k., w edług niem ieckich 6 mi- 
ljardów , C o  do kom itetu  ob serw acy j­
nego, opinja jest podzielona. S fe ry  
prorządow e uw ażają utw orzenie tego 
kom itetu za w ydarzenie doniosłe i 
podstaw ow e. Zdaniem  tych kół, z o r­
ganizacji takiej m ożnaby uczynić o r­
ganizację, k tóra  um ożliw iłaby p rz y ­
p ływ  w iększych  kapitałów  do N ie ­
miec, aby oprzeć gospodarkę n iem iec­
ką na kred ytach  d ługoterm inow ych. 
K oła opozycyjn e przeciw nie bagateli­
zują ten kom itet, nazyw ając go „k lu ­
bem u czon ych ’1 od którego N iem cy  
nie m ogą oczekiw ać żadnej pom ocy.

Ameryka na Targach 
Wschodnich.

N o w y Jork. 24 lipca. (P A T .) W  
ubiegłym  m iesiącu p o jaw iły  się w  
dw óch najpow ażniejszych organach 
prasy: „E ven in g  N ew s”  i „B u ffa lo
T im es" pochlebne w zm ianki o znaczę 
niu lw ow skich  T a rg ó w  W schodnich, 
jako dogodnego oparcia dla stosun­
kó w  z Polską. K ilka  firm  am erykań­
skich z działu m aszynow ego w yraz iło  
golow ość obesłania tegorocznych  T a r  
gów  W schodnich i skierow ało odpo­
wiednie instrukcje do sw ych repre- 
zentacyj w  Polsce.

Rewizja w Związku 
podoficerów.

W arszaw a. 23 lipca. (P A T .) Prasa 
donosi, iż w czoraj urząd p ro k u rato r­
ski zarządził rew izję w  lokalu  Z w iąz ­
ku Pod oficerów  R e ze rw y , w  w yni ku 
której opieczętow ano księgi rachun­
kow e zw iązku. Rów nocześnie ustalo­
no, iż w  lokalu  tego zw iązku mieściła 
się radykalna republikańska organiza­
cja. W y k ry to  ciekawe m aterjaly , k tó ­
re przyczyn ią  s'ę do w drożenia dal­
szego śledztwa w  spraw ie tej organ i­
zacji i jej działalności.

B erlin , 24 lipca. (P A T ). W yn ik i 
obrad konferencji londyńskiej w y w o ­
łały w  N iem czech w ielkie rozczaro­
wanie. Zd ają  sobie tu sprawę, że w o­
bec jaw nej niechęci zagranicy przyjiścia 
z pom ocą, cały ciężar ratow ania swej 
gospodarki spada na N iem cy. R o z cz a ­
row anie to jest tem  większe, iż form a, 
z jaką Briin ing przeszedł do porządku j 
dziennego nad ofertą Francji

Paryż. 24 lipca. 
konferencji londyńskiej 
dziś obszernie w  prasie, uw ażane są 
przez w iększość dzienników  za n ie ­
zaw odny sukces Francji, która nara­
żona była na pow ażne niebezpieczeń­
stwo finansow e i potrafiła  dzięki o- 
strożności i przezorności sw ych przed 
staw icieli uniknąć niebezpieczeństwa. 

N a leży  sobie uprzytom nić przebieg 
, tych  k ilkutygod n iow ych  rokow ań, 

kiedy to najpierw  Francja przystąpiła 
do planu H o o yera . następnie p rz y b y ­
wał: kolejno do P aryża dr. Luther, o- 
raz kanclerz B riin ing i m in. C urtius, 
a wreszcie Francja w ystąpiła  z propo­
zycją swego w spółudziału w  szeroko 
zakreślonej operacji k red ytow ej na 
rzecz N iem iec. O peracje te m iały się­
gać o lbrzym iej sum y 12  n rlja rd ó w  
fran kó w . W  zam ian za sw ój w spółu­
dział Francja zażądała zastaw ów  rze­
czow ych , które w  istocie są złudze­
niem, gdyż praktyczn ie są nieuchw yt 
ne, oraz gw arancji po lityczn ych , ob ­
jętych nieokreślonem  pojęciem  m ora­
torjum  politycznego. G d y b y  N iem cy 
na to się zgodziły, Francja m usiałaby

tyczną 
w  spra- nlem ogla

Co pisze prasa europejska
o konfersncji londyńskiej?

(P A T .) W yn ik i 
om awiane

 ------ — o — —----------

Nowy okres rokowań
pod hasłem porozumienia franCc-mem.

Berlin, 24 Lipca. (P A T ). W obec 
rozbicia się nadziei n iem ieckich, kw e- 
stja stosunku do Francji bardziej z a j­
m uje uwagę szerokich sfer. Zw olna 
przenika do w szystkich  prześw iadcze­
nie, że konferencja  londyńska, to je­
den. z okresów  rokow ań  i że obecnie 
rozpoczyna się n o w y okres, stojący 
pod hasłem porozum ienia francusko- 
niem ieckiego. C o raz  bardziej w y tw a ­
rza się przekonanie, że na dalszą metę 
palące zagadnienia N iem iec nie dadzą 
się rozstrzygn ąć w brew  Francji. Ze 
w szystkich  stron odzyw ają się głosy, 
że m oże lepiej1 b y ło b y  doprow adzić do 
porozum ienia z Francją  .przed k o n fe­
rencją londyńską. W  pew nych  kołacJh 
panuje ubolewanie, że pos'tulaty poli­
tyczne Francji nie zostały jeszcze przed 
konferencją  londyńską uzgodnione 
m iędzy Francją, A n glją  a A m eryk ą , 
i w spólnie N iem com  przedłożone. 
U ła tw iło b y  to B run ingow i p o zyc ję  na 
konferencji londyńskiej, k tó ry  musiał 
się liczyć z antyfrancuską orjentacją 
stronnictw  praw icow ych  w  N ie m ­
czech. O takcie Bruninga w  P aryżu  i 
L on d yn ie w yrażają  się z uznaniem .

w ie kred ytó w  długoterm inow ych, 
w zbudziła nad.ziejc, że R z ą d  R zeszy 
napew no będzie m ógł uzyskać k red y­
ty  krótkoterm in ow e. O becnie p o w ­
szechnie zdają sobie sprawę, że F ran ­
cja zdecydow ana jest nie udzielać 
N iem com  k red ytó w  bez gw arancji p o­
litycznych . A nglja  ze w zględu na k ry - 

sytuację w łasnych finansów  
N iem com  udzielić kred y-

londyńsklej ?
w y ło ż y ć  4 m iljardy fran k ó w , w  za­
m ian k tó rych  w łaściw ie o trzym ałaby 
zero. N a  szczęście jednak na scenę 
w ystąpiła  opozycja anglosaska i p ro ­
jekt p ierw otn y upadł. Podstępna p ro ­
pozycja  angielska, dążąca do w ciąg­
nięcia Francji w  otchłań k ró tk o term i­
now ych  kred ytów , pozbaw ionych  na­
w et cienia jak iegokolw iek  zabezpie­
czenia, nie została przyjęta  przez de- 
legac jęrfran cu ską, k tórej -tym sposo­
bem udało się uniknąć zaangażow ania 
tak potężnych  kap itałów , jak te, o 
k tó rych  pierw otnie b y ła  m ow a.

Londyn, 24 lipca. (P A T .) K om en - j 
tując w yn ik i konferencji londyńskiej, 
prasa tutejsza naogól w yraża  nadzieję, 
że zarządzone przez konferencję lon­
dyńską p a lja tyw y  w yd ad zą te rezu lta­
ty , do k tó rych  zm ierzają. Faktem , 
pozw ala jącym  rokow ać jak najlepsze 
nadzieje, na przyszłość, było  stw ier­
dzenie przez prem jera Lava la , iż spo­
dziewa się on, że odbyte ro zm o w y z 
kanclerzem  B riin ingiem  będą stanow i­
ły  w stęp do szeregu zebrań, pośw ięco­
nych  p o lityce francusko  - niem ieckiej 
w spółpracy.

N a w e t koła przych yln ie  usposobione 
do Francji podkreślają, że delegacja 
niem iecka, p rzyjm ując w aru n k i poli­
tyczne Francji, naraziłaby się A n glji. 
Fakt, że delegacja niem iecka potrafiła  
utrzym ać serdeczny stosunek nawet 
z A nglją, spotkał się z uznaniem  
stronnictw  p raw icow ych .

Paryż. 24 lipca. (P A T .) N a  dzisiei- 
szem posiedzeniu kom isji zagranicz­
nej senatu odbyła się w ym iana poglą­
dów  w  sprawie konferencji w  P aryżu  
i Londynie, oraz w  spraw ie fran cu ­
skiego m em orandum  w  przedm iocie 
ograniczenia zbrojeń. C o  do pierwsze 
go punktu, kom isja dała w yraz  pot 
glądow i, że p o lityka  francuska, jakiej 
w yraz dali m inistrow ie francuscy na 
konferencji londyńskiej i paryskiej, 
odzw ierciedla intencje i uczucia o ży­
wiające cały naród francuski, p rz y ­
czem m inistrow ie francuscy przedsta­
wili tezy w  języku, k tó ry  m ogli zro ­
zum ieć goście niem ieccy. C o  sie ty ­
czy spraw y ograniczenia zbrojeń, to 
kom isja zaakceptow ała całokształt za­
sad, zaw artych  w  m em orandum  fran ­
cuski em.

Wielkie rozczarowanie w Berlinie.



Nr. 170
S I

G A Z E T A  L W O W S K A  2 dnia z6 lipca 1931. Lr. ć

ZSO-lecie oderwania Niderlanddw
od Hiszparaji.

W  dniu 26 lipca r. b. up ływ a 2 jo -ta  
rocznica oderw ania się N id erlan dów  
północnych  (czyli dzisiejszej H olandji) 
od m onarchji Filipa II.

P ierw szy w yłom  w  potędze H isz- 
panjj miał za przyczyn ę te sanie błędy 
polityczne i gospodarcze, jakie d o p ro ­
w adziły  później do oderw ania się 
większości kolonij hiszpańskich od 
mc-tropolji. W inną tu przedew szyst- 
ki.em była n iezw ykle ciasna po lityka 
u n ifikacyjno  - centralizacyjna, k tóra  
snuje się przez ca ły  ciąg dziejów  H isz­
pan ji, a która miała na celu przekształ­
cenie N id erlan d ów , tych  najbogat­
szych i najkulturaln iejszych  w ów czas 
ośrodków  życia europejskiego, w  p ro ­
w incję hiszpańską.

P row in cje  flan dryjsk ie , złożone z 
luźno ze sobą spojonych a u przem ysło­
w ion ych  miast oraz księstw i hrabstw , 
dostały się dynastji hiszpańskiej przez 
zw iązki m ałżeńskie H ab sburgów  z li- 
nją burgundzką dynastji francuskiej. 
Pierw sze lata rządów  hiszpańskich 
upłynęły we w zględnej h arm on ji; ce­
sarz K aro ! V  szanował przyw ileje n i­
derlandzkie. N astępca jego jednak, F i­
lip II, dąży! do zniweczenia odrębno­
ści tego kraju . R ozp oczyn ają  się więc 
od 16 6 7  r. krw aw e i absolutne rządy, 
W czasie k tó rych  najjaskraw iej u w y ­
datniła się postać nam iestnika ks. A lb y . 
"Wszystko to jednak nie daje oczekiw a- 
nych  rezultatów , doprow adza nato- 
m“ast do pow stania i ca łkow itego oder­
wania się północnych  prow in cyj.

W ów czas dopiero, nauczona tak 
sm utnem  dośw iadczeniem , H iszpanja 
usiłuje uratow ać resztkę, co doprow a­
dza wreszcie do pewnej ew olucji w  po-

ZwoSnieuie 
lotnika polskiego,

Piła, 24 lipca. (P A T .) W  dniu dzi­
siejszym  został w ypu szczony z aresztu 
sądowego w  Pile kpt. W . P. T urosień- 
ski z 4 pu łku  lotn. w T o ru n iu , po 
odb yciu  k ary  za w ylądow anie sam olo­
tem  w  N iem czech. K p t. T u rosień - 
skiego oczekiw ał konsul polski w  Pile, 
dr. K  az. Sch w arzen b erg-C zern y, k tó ry  
odw iózł go następnie sam ochodem  
konsulatu na teryto rju m  polskie. Sa­
m olot będzie praw dopodobnie ro z­
m ontow any i p rzew ieziony do Polski, 
gdyż władze niem ieckie nie chcą p o­
zw olić na odlot.

liityce hiszpańskiej. Przew agę zyskują 
ż yw io ły  um iarkow ane, które starają | 
się zjednać prow incje południow e i j 
w yk o rzystać  antagonizm y etniczne, I 
kulturalne, a zwłaszcza w yznaniow e !

m iędzy prow incjam i katolickiem i, o- 
bejm ującem i terytoorja dzisiejszej Rel- 
gji a faktyczn ie już niez.ależnemi p ro ­
w incjam i północy.

Belgja dzisiejsza (t. j. południow a 
! prow incja) pozostaje w ierna H iszpanji, 
I N id erlan d y zaś ogłaszają 26 lipca 16 8 1 

roku  w U trechcie niezależność swoją 
od H iszpanii.

S. G.

Wojewoda lwowski
obejmie urzędowanie za kilka dni.

Warszawa. 25 lipca. D ekret nom i­
nacyjny W o jew o d y  lw ow skiego, dr. 
Jó zefa  Rożnieckiego i dekret nom i­
n acy jn y  W icew ojew od y łódzkiego, p. 
Stefana K irtikh sa, z o r a ły  podpisane 
i doręczone now om ianow anym .

D r. R ożn ieck i obejm ie urzędow a­
nie we Lw ow ie w p ierw szych  dniach 
przyszłego tygodnia, a W icew ojew o­
da K irtik lis  obejm ie stanow isko w 
Łodzi w  sobotę 25 b. m.

Zeppelin podjął wczoraj lot
do bieguna północnego.

Berlin , 24 li.pca. (P A T ). D ziś o go­
dzinie 9 .5 1 rano sterowi.ee „H r . Z ep ­
p elin " odleciał z Friedrichshafen w 
podróż do stref podbiegunow ych. L o t 
ten, długości. 100  tys. k im . trw ać ma 
6 dni i w iedzie przez B erlin  i Lenin­
grad do w ysp N o w ej Z iem i. L o t z o r­
ganizow any jest przez zakłady budo­
w y  Zeppelina oraz tow arzystw o ba­
dań stref podbiegunow ych  „A ero - 
arctiie".

Berlin . 24 lipca. (P A T .) N a pól go 
dżiny przed odlotem , kom endant 
„H r . Z eppelin a" dr. Eckener w yg ło ­
si! przed m ikrofonem  rad jow ym  k ró t 
kie przem ów ienie, tłum aczące podję­
cie lotu do sitrefy polarnej w  roku k ry  
zvsu finansow ego w N iem czech. Z a ­
m ączył on, że podróż ta odbyw a się

w 75%  zagraniczne a w  25%  na koszt 
filatelistów  całego świata. N astępnie 
pom ocnik kom endanta Schiller w y ­
głosi} k ilka słów o zaopatrzem u ste- 
row ca. Obsługa w  czasie podróży od­
byw ać się będzie nie jak zw yk le  na 3 
zm iany, lecz na 2 zm iany. Stan p rz y ­
stosow any jest do potrzeb ekspedycji, 
paliwa w ystarczy  na 7 dni, licząc od 
Leningradu, żyw ność zaś na 3 m iesią­
ce dla 46 osób. N ie brak też zaopa­
trzenia całkow itego, niezbędnego dla 
ekspedycji polarnej. L o t przedsięwzię 
ty  jest m im o przesądów , w  piątek, 
podobnie jak lo t „H r , Zeppelina" od­
byty  naokoło świata. O statni zabrał 
glos prof. Sam ojlow icz, k tó rv  zazna­
czył. że ma nadzieję przyw ieźć cieka­
w y m aterja} n aukow y, d otyczący o-

nie na koszt rządu R zeszy j za nie- i kolie m iędzy N o w ą Ziem ią a w yspa- 
m ieckie pieniądze, lecz za pieniądze mi syberyjskiem u

Nowe przepisy paszportowe.
W edług now ego rozporządzenia o 

opłatach  paszportow ych , op łaty  za 
paszporty na w yjazd  zagranicę, z ter­
m inem  w ażności do jednego roku , w y ­
noszą: a) za paszport upraw niający  do
jednorazow ego w yjazdu  zagranicę, 
w zględnie za każde zezwolenie na p o­
n ow n y w yjazd  zł. 200; b) za pasz­
port, u praw n iający  do w ie lokrotn ych  
w y jazd ó w  zagranicę —  zł. 350 ; c) za 
paszport u lgow y, upraw n ia jący  do 
jednorazow ego w yjazd u  zagranicę w 
celach h an d low ych  oraz przem ysło­
w ych , jak i za każde u lgow e zezw ole­

nie na p o n o w n y w y jazd  —  zł. 25 ; 
d) za paszport u lgo w y, upraw n ia jący  
do w ie lokrotn ych  w y jazd ó w  zagranicę 
w  celach h an d low ych  i p rzem ysło ­
w ych  —  zł. 200; e) za paszport u l­
gow y, upraw niający  do jednorazow ego 
w yjazd u  zagranicę w  celach leczniczych  
lub n aukow ych  oraz za każde u lgow e 
zezw olenie na p o n o w n y w y jazd  —  
zł. 20 ; f) za paszport na w ielokrotne 
przekraczanie granicy w  celach lecz­
n iczych  lub n aukow ych  —  zł i f o ;  
g) za paszport w  celach żeglarskich  —  
zł. 300.

Jeżeli chodzi o paszporty, w ysta­
wiane em igrantom  przez pow iatow e 
u rzędy adm inistracji ogólnej, na m ocy 
zaświadczeń, w yd aw an ych  przez u- 
rząd em igracy jn y , eksp ozytury  tegoż 
urzędu, lub państw ow e u rzęd y  pośred­
nictw a pracy  i opieki nad w ych od źca­
m i, paszporty takie są bezpłatne.

O płaty u lgow e za p aszp o rty  p rzy  
w yjazdach  w  celach h an d low ych  i 
p rzem ysłow ych  stosow ane będą przez 
pow iatow e władze adm inistracji ogó l­
nej po stw ierdzeniu p o trzeb y  w  
jazdu.

O płaty  ulgow e dla w yjeżd ża jących  
zagranicę na studja udzielane będą 
osobom , k tóre przedłożą d ow ody 
stw ierdzające przyjęcie do danego za­
kładu naukow ego zagranicą, w zglęanie 
studjow ania w danym  zakładzie (szko­
ły  średnie ogólnokształcące, zaw odow e 
i w yższe), przyczem  osoba taka przed­
staw ić w inna dow ód, uzależniający 
przyjęcie  do danego zakładu n auko­
wego od osobistego zgłoszenia się. U - 
biegający się o ulgi p rzy  nabyciu  pasz­
portu  zagranicznego, celem p rzep ro ­
wadzenia zagranicą badań n aukow ych , 
w inni przedstaw ić zaśw iadczenia władz 
lub instytu cy j państw ow ych, w zględ­
nie organizacyj n aukow ych  lub nauko- 
w o-zaw odow ych .

U biegający się o ulgi przy  nabyciu 
paszportu  zagranicznego celem w y ja z ­
du zagranicę dla celów  leczniczych, 
przedstaw ić winien zaświadczenie, 
stw ierdzające konieczność przep row a­
dzenia ku rac ji zagranicą. O soby p ry ­
watne w in ny w  takim  w yp a d k u  przed­
staw ić zaświadczenie, podpisane przez 
lekarza pow iatow ego, zaś w o jskow i —  
zaświadczenia, w yd an e przez ko 
szpitala w ojskow ego, a potw ierdzone 
przez szefa sanitarnego danego okreeu 
korpusu. W  obu w ypadkach  musi 
nadto m iejscow a w ładza pow iatow a 
adm inistracji ogólnej stw ierdzić, w  po­
rozum ieniu z urzędem  skarb ow ym  —  
niezam ożność ubiegającego się o u D 1.

O płata u lgow a przyznana b yć  m oże 
w  odniesieniu do osób, tow arzyszących  
obłożnie ch orym , o ile konieczność o- 
pieKi w  p od róży  jest stw ierdzona przez 
lekarza państw ow ego.

R ó w n ież  z u lgow ego 20-złotow c 
paszportu  korzystać m ogą osoby, w y ­
jeżdżające zagranicę dla uczestniczenia 
w  zebraniach m ięd zyn arod ow ych , za­
w odach sp ortow ych , zjazdach n auko­
w ych  i t. p. O soby te w in n y  przedsta­
w ić przy  odnośnem  podaniu zaśw iad­
czenie M inisterstw a Skarbu.

N ie w y k o rz y sta n y  w term inie pasz­
port może być bez dod atkow ej pąą 
przed łużony, o ile posiadacz jego udo 
w odni, iż ważne p ow od y un iem ożliw i­
ły  mu w yjazd .

Prof. Dr. S T A N I S Ł A W  Ł E M P IC K I.

Dziejowa rola uniwersytetów
polskich.

v .

(Dokończenie.)

D o scisłego pokrew ieństw a ideow e­
go z W ilnem  poczuw ała się natom iast 
założona przez W ielopolskiego w  r. 
1862 . „S zk o ła  G łów n a W arszaw ska". 
Je j p ierw szy rektor, D r. Jó z e f M ia­
now ski, w ych ow an ek  w ileński, w  swej 
m ow ie inauguracyjnej w ytk n ą ł jasny 
szlak now em u u n iw ersytetow i, ja k b y  
naw iązując jego późne ogniw o do p ier­
w szych  ogn iw  z przed w ieków . P rz y ­
pom niał istotne zadanie polskiej ośw ia­
ty  i daw nych  polskich  un iw ersytetów : 
niesienie chrześcijaństw a i cyw ilizacji 
zachodniej do dalszych k ra jó w  i ple­
m ion. P odkreślił dziejow ą rolę Szkoły  
Jagiell., K rzem ieńca i W iln a „k tó re  
lam pada vitae p od aw ały  z pokolenia 
ów czesnego aż w  to pokolenie, k tóre 
w srod  nas m ozolnie wziroslo". W ska­
kując na W iln o , jako na w zór, m ów ił 
0 duchu n arod ow ym , m oralnym  i o b y ­
w atelskim , jak i pow inien ożyw iać uni- 
w >ytety, jeśli chcą pełnić swą w ielką 
rolę. A  zakres tej ro li został obecnie 
rozszerzony i oświata ma dźw igać tak­

że narody z upadku.
„O b yśm y  zrozum ieli —  w olał —  że 

tu  nam  dana podstaw a, na której 
gm ach przyszłości bezpiecznie i sku­
tecznie w zm ocnić m ożna, a bez której 
wszelka budow a runąć musi ze srom o- 
tą obecnych, z zagładą p rzyszłych  po­
ko leń ".

H asła, rzucone przez rektora , stały 
się w ytyczn ą  Szk o ły  G łów n ej W arsz. —  
N ie  było w  niej bliskich stosunków  
m iędzy m łodzieżą a profesoram i (bo 
w  danych  w arunkach  b yć  nie m ogło), 
ale było  —  i to w  najcięższych  ch w i­
lach narodow ego b ytu  —  żyw e dzia­
łanie nie ty lk o  praw d ziw ie zachodniej 
w iedzy i ośw iaty, ale także ideałów  m o­
raln ych  i obyw atelsk ich .

Z  siew u rzucanego przez profeso­
ró w  Szk o ły  G łó w n e j w yro sło  krzepkie 
pokolenie p opow stan iow ej Polski, 
a zarazem  pokolenie tych, co  00 
naukę_, literaturę, ku ltu rę śmiało po­
staw ili przed o cz y  E u ro p y . Stąd w y ­
szedł rów nież w p ły w o w y  na długie la­

ta program  polityczny, ekonom iczny, 
filozo ficzn y  i literacki, i pozytyw izm  
polski.

P rzek ro czy łob y  się ram y odczytu , 
gd yb y  się chciało —  choćby pokrótce 
— scharakteryzow ać rolę i znaczenie 
polskich  u n iw ersytetów  w  ostatnich 
kilkudziesięciu  latach  przed W ielką 
W ojną.

W yp ad ło b y  m ów ić ty lk o  o dw u 
uniw ersytetach  m ałopolskich, bo ty lk o  
te dw a ocalały  z rozgrom u  polsl^.. 
szkoln ictw a w yższego i m iały m ożność 
w zględnie sw obodnego ro zw o ju : k ra ­
kow ski, spolszczony w  latach 18 6 1  —  
18 7 0 , i lw ow ski, spolon izow any w  o- 
kresie od 18 7 0 — 18 74 .

D o nich to, jako do jed yn ych  ostoi 
po lskiej nauki, garnęła się przez lata 
cale, m łodzież z w szystkich  trzech za­
borów .

Ja k  w y w iąz y w a ły  się te dw a gali­
cyjsk ie u n iw ersytety  z swego najbliż­
szego zadania, naukow ego, —  o tern 
m ów ią dzieje um ysłow ości i piśm ien­
nictw a naukow ego polskiego w spom ­
nianego okresu, m ów ią dzieje naszych 
in sty tu cy j i to w arzystw  n aukow ych , 
św iadczy dorobek pro fesorów  i ich 
uczniów .

Ja k ą  zaś b yła  ro la  obu tych  W szech­
nic polskich  w  całości życia  narodo­
w ego 2-giej p o ło w y  X IX . i początków  
X X . stulecia, jakie ideały i m yśli k ie­
rujące stały u ich steru, jak i był ich 
stosunek do dążności i zm agań społe­

czeństw a —  o tem  częściowo w ydała 
już sąd nasza teraźniejszość, częściowo 
w yd a  go kiedyś bezstronna i spraw ie­
dliw a ccenicielka czyn ó w  ludzkich, 
historja.

Przed laty , w  jednej z sw ych  m ów  
uniw ersyteckich , pow iedział rektor 
lw ow skie j W szechnicy, L u d w ik  Ć w i­
kliński, że nauka i un iw ersytety czerpią 
swe siły z zw iązku  ze społeczeństwem .

Idea ta, k tórej nieustanne życie 
i czujność w dziejach daw nych  u n iw er­
sytetów  polskich starał się w ykazać 
niniejszy a rtyk u ł —  była też przew od ­
niczką u n iw ersytetów  Jagiellońskiego 
i K azim ierzow skiego  w  ostatniem  
ćw ierćw ieczu .

Skoro  ty lk o  U czelnie te zrzuciły 
z siebie germ anizacyjną szatę, skoro 
ty lk o  dano im sw obodę życia  i działa­
nia —  z tą chwilą stały się czynnikiem  
w ielk iej doniosłości w  społeczeństwie.

W ych o d ziły  z nich m yśli, pobudza­
jące życie narodow e i społeczne, nieraz 
cale k ierunki, które bez względu na ich 
ow ocność, ty lko  dobro swego narodu 
m iały na celu.

W  w ypadkach , dla społeczeństw a 
znaczących, w  zagadnienach w agi o- 
gólnej —  glos un iw ersytetów  naszych, 
w ypow iad any w im ię ideałów  ogólno­
ludzkich i n arod ow ych , padał na szalę 
rozw ażań i n iepew ności; to brzm iał 
słowem  protestu , to znow u podniesie­
nia i o tuch y.

Z  drugiej stron y m am y tę pewność,
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Kronika przemyska.
Z a w o d y  sportow e. —  Zam ierzone zaw ody 
sportow e. —  D okończenie „D o m u  Ż o łn ierza" 
(budow y). —  T eatr  „A te n e u m " z Jaraczem  na 

czele.
[K orespondencja  w łasna ..Gazety Lw ow skie . / * )

Staraniem  O kręgow ego U rzęd u  P. W . i 
W . F. pod k ierow nictw em  m ajora N akoniecz- 
n ikow a i kap. G rossa, od b yły  się w  dniach 
10 , 1 1  i 12  bm . zaw ody sportow e k ad ry  za­
w od ow ej w  pięcioboju oficerskim  i w ieloboju  
p odoficersk im  o m istrzostw o O. K . X . z na­
stępującym  w yn ik iem :

a) w  p ięcioboju  ofic. o trzym ali pierwsze 
m iejsce ppor. H n a ty k  Je rz y  z 22 p. a. p. 
(pkt. 17 ) , drugie miejsce por. Beranek F ra n ­
ciszek z 20 p. uł. ( 18  p k t.) , trzecie m iejsce 
p or. Szczepański M ieczysław  z 17  p. p. 
( 19  pkt.).

b) w  w ieloboju  podoficersk im : pierwsze 
m iejsce zdobył p lut. Stefan F e d yk  5 p. s. p. 
(8 pkt.), drugie m iejsce: sierż. G ierczuk Jan  
z 38 p. p. ( 15  p k t.) , trzecie m iejsce p lut. 
Sw istow icz Jan  z 39 p. p. ( 19  pkt.). W  zaw o­
dach p ow yższych  brało  udział 14  o ficerów  i 
14  podoficerów .

* **
O kręgo w y U rząd  P. W . i W . F . daje 

w ciąż dow od y sw ojej ruchliw ości i pracy  na 
p olu  sportow em . Ju ż  teraz U rząd  W . F . p rz y ­
gotow uje na m iesiąc w rzesień br. ogólne za­
w o d y  w  celu w ykazan ia  spraw ności sportow ej 
o państw ow ą odznakę sportow ą —  dla wojsk 
organizacji P. W . i W . F . oraz uczestników 
dow olnych .

* *  *
P iękny i m onum entalny gm ach „D om u  

Ż o łn ie rz a " na ul. M ickiew icza w ym aga jeszcze 
dokończnia fro n ton u  i pew nych  uzupełnień 
zew nętrznych , jednakże zarząd gm achu w a l­
c zy  z trudnościam i finansow em ! na ten cel. 
Z  niedużych, a posiadanych obecnie fun du­
szów , uruchom ił zarząd prace nad w y k oń cz e­
niem  fronton u , dalsze ro b o ty  uzależnione są 
od w p ły w u  datków  ze stron y tut. społeczeń­
stwa, które w inno p rzy jść  zarządow i gm achu 
z pom ocą m aterjalną pom ne, że każd y o fia­
ro w an y grosz przyśp ieszy w ykoń czen ie  i od­
danie dla celów  ośw iatow o sp ortow ych  w o j­
sku  i organizacjom  P. W . pięknego locum , 
a m iastu p rzy sp o rzy  okazały i pociągając;- 
sw em  pięknem  gm ach.

*
* *

A rtyści teatru  „A te n e u m " pod k iero w n ic­
tw em  Stefana Jaracza , w ystąp ią w  poniedzia­
łek dnia 27 bm . w  sali T e a tru  Polskiego na 
Zasaniu w  kom edji pt. „G o łęb ie  serce" pióra 
Jo h n a  G a lsv o rth y ‘ ego w  przekładzie Z . K a ­
w eckiego. Z . S.

Ciężki kryzys koleji 
amerykańskich.

C iężki k ryzys gospodarczy, k tó ry  
z całą sMą, dał się odczuć w  Stanach 
Z jedn oczon ych  w  19 30  r., dotknął
w szystkich  gałęzi życia gospodarczego. 
Z aró w n o  prod ukcja, jak i handel za­
gran iczny w ykazu ją  pow ażny spadek 
w  porów naniu  do 1929  r. N aturaln ą 
jest w obec tego rzeczą, że koleje od­
czu ły  w  bardzo silnym  stopniu to osła-

M nEsam ufiww iiiTsoui

bienie tętna życia  gospodarczego i że 
m im o daleko idące oszczędności w y k a ­
zały za rok  spraw ozdaw czy w yb itn y
spadek dochodów .

Spadek dochodów  brutto  w yniósł 
w  r. 19 30  ponad jeden m iljard1 dola­
rów . Jednocześnie zostały przeprow a­
dzone bardzo daleko idące oszczędno­
ści w  w yd atkach  eksploatacyjnych, bo 
sięgające 582 mil jon ów  doi. M im o to 
czysty zysk w ykazu je  pordzo pow aż­
n y  spadek —  432 milj. doi.

D och od y brutto w  r. ub. okazały  
się najniższe od 19 19  r., dochody net­
to —  najniższe od 19 22  r. M im o tru d­
nej sytuacji finansow ej roboty  inw e- roku.

że i m isja niesienia k u ltu ry  zachodnie; 
w sp ó łżyjącym  z nam i narodom , nie 
została przerw ana, że rzucono tu z iar­
na, k tóre w  ogólnym  dorobku k u ltu ­
ra ln ym  tych  n arodów  nie poszły na 
m arne.

* **
Jeśli m ożna m ów ić o sumie czyn ­

n ik ó w , k tóre z ło ż y ły  się na to, że na­
ró d  polski w  okresie rozbiorów  nie 
upadał, ale rósł duchow o, pom nażał 
zasoby swej k u ltu ry  duchow ej, pielę­
gn ow ał ideały, —  że p rz yg o to w yw ał 
się i dojrzew ał do odzyskania sam o- 
w ładności, —  to w  tej sumie czyn n ików  
w p ły w  un iw ersytetów  polskich na prze­
strzeni ostatnich stu kilkudziesięciu 
lat, b y l z pewnością czynnikiem  b ar­
dzo góru jącym  i ow ocnym .

D zisiaj życie u n iw ersyteckie w  P ol­
sce w ezbrało  silnie; prócz istniejących 
bez p rzerw y , w skrzesły  dawne, p o­
w sta ły  n ow e un iw ersytety ; przed temi 
Szkołam i N ajw yższem i o tw o rz y ło  się 
w spaniałe pole pracy i siewu.

T o  też u p oczątków  now ej ery 
z  tern w iększą w yrazistością  staje przed 
o cz ym a  dziejow a rola polskich szkół 
akadem ickich , ich zw iązek z życiem  
1 ta praw da, że nie ty lk o  z tradjjcn 
i z im ienia, ale i z sw oich  czyn ów  bvl- 
one „a lm ae m atres et n u trices" w ła­
snego i innych narodów .

Sztuka oszczędzania.
m a bliżej pod ręką.

O dpow iedzą Panie, że suma, jaka 
z tej kalku lacji w ypadnie, jest w arta 
śm iechu, bo cóż znaczą, jakieś 3, 4, 
czy 5; z ło tych !

A le w eźm y za przeciętną ty lko  
3 złote tygod niow o. R ęczę, że praw ie 
niema dom u, w  k tó rym  w  ten, czy 
in n y  sposób sum ka taka nie dałaby się 
zaoszczędzić. M am y w ięc już m iesię­
cznie 12  zł., a w  ciągu jednego roku  
zl. 144 . A  teraz proszę pom nożyć 144 
zł. przez ilość średnio "uposażonych 
rodzin , ży jących  na terenie Polski.

N ie  będą to już puste słow a ta su­
ma, k tóra  z m nożenia w ypadnie —  
będzie to potęga! Bo, licząc skrom nie, 
licząc ty lk o  100.000 rodzin  polskich, 
prow ad zących  skrzętną gospodarkę, 
oszczędzających nie na odm aw ianiu 
sobie rzeczy pierw szej p otrzeb y, a po- 
prostu  w ystrzegających  się bezm yślne­
go m arnotraw stw a, osiągniem y rocznie 
sumę 14,400.000 zł., k tóre zaw ażą po­
w ażnie na szali budżetu państw ow ego 
i budżetów  p ryw atn ych .

D obrze pojęta i dobrze w p ro w a ­
dzona w  czyn oszczędność nie polega 
bynajm niej na pryw acjach , na rezygn o ­
w aniu  z potrzeb  ku ltu ra ln ych , na odej­
m ow aniu  zarob ków  całej rzeszy ludzi, 
p racu jących  w  handlu, przem yśle, rę ­
kodzieln ictw ie, przez obniżanie skali 
zużycia, a właśnie na w yd ajnem  spo- 
trzebow aniu , na oszczędzaniu przez 
niem arnow anie.

W  ciężkich  chw ilach z w yk ło  bu­
dzić się w  społeczeństw ie naszem, obce 
nam na codzień, poczucie solidarności. 
N ig d y  nie było  ono tak pożądane, jak 
w  chw ili obecnej, k ied y dopraw dy w o ­
bec m inim um  środków  życ io w ych , 
jakiem ! .zadowolić się m uszą rodzimy 
pracującej inteligencji, zb ytek  i ro z­
rzutność, gd yby naw et ch odziły  w  pa­
rze ze skalą czyichś dochodów , stają 
się poprostu  grzechem  śm iertelnym .

Im  solidarniej poddam y się w sz y ­
scy bez w y ją tk u  dyscyplin ie rozum nej 
oszczędności, starając się przytem  
w cielić ją w  czyn bez użycia  skalpelu, 
nie gw ałtow nem i, nieom al że śm iertel- 
nem i środkam i a rozum ną zapobiegli­
wością —  tem  prędzej skończy się k o ­
szm ar kryzysu , k tó ry  spędza nam  sen 
z pow iek.

Jeżeli n igdy dotąd nie m iałyśm y za 
w iele, teraz naogól m am y za m ało w  ze­
staw ieniu z naszem i przyzw yczajen iam i 
i m etodam i życiow em i, w ięc póki czas 
(a czas n ajw yższy!), zab ierzm y się do 
zm iany system u od podstaw ".

T a k  się z ło ż y ły  okoliczności, że 
k u rczyć  się poczynają z dniem  niem al 
każdym  stale d o ch o d y zarów no pra- 
cow nika um ysłow ego, jak  i kupca, 
przem ysłow ca, ba w szystkich  niem al 
zaw odów . W raz ze zm niejszaniem  się 
dochodów  trzeba siłą rzeczy pom yśleć 
o cdpow iedniem  zm niejszeniu w y d a t­
ków . W  tym  niestety kierunku, za­
m iast rzecz pow ażnie i realnie ująć, 
w oli w iększość ludzi oddać się bezna­
dziejnem u pesym izm ow i i ro z łożyw szy  
rozpaczliw ie ręce, p ow tarzać : „n ie  je­
stem w  stanie". N ie  zaw sze to jest 
praw dą. I tak na pozornie m ało zna­
czący, ale w  realizacji swej nieraz i b ar­
dzo ow ocn y, sposób czynienia pew nych  
oszczędności, zw raca uwagę w cale cie­
k aw y  artyk u ł pani W an d y D obrzań ­
skiej, zam ieszczony w  ostatnim  num e­
rze kobiecego tygod n ika  „B lu szcz".

A u to rk a  zw raca w  tym  artykule 
czyteln ikom  sw ym , a właściw ie czyte l­
n iczkom , uw agę na szereg drobiazgów , 
w o k ó ł k tó rych  przew ażnie przechodzi 
się do porząd ku  dziennego, a które 
jednak w  sumie swej nie są bez zna­
czenia. „ T a k  jak grosze składają się na 
z ło tó w k i,' a z ło tó w ki na dziesiątki, 
setki, tysiące, tak poszanow anie i do­
cenienie drobiazgów  —  to droga do 
w prow adzen ia w  czyn kam panji o- 
szczędnościow ej" —  słusznie pow iada 
.p. D obrzańska.

A  dalej szereg innych  słusznych 
uw ag;

„Pani ruve ma czasu w glądać w  d ro ­
biazgi. Zresztą, cóż m ożna zaoszczę­
dzić na tej drodze? W ięc w  przeciągu 
miesiąca uzbiera się pokaźna paka su­
chych  krom ek chleba; po k ilk u  dniach 
bezkrólew ia śpiżarnianego w yrz u ci się 
jakiś zabłąkany kotlet z przed w czoraj­
szego obiadu; w yleje do zlew u szklankę 
skw aśniałego na dnie garnczka m leka, 
czy zepsute b iałka ; p rzy  podstaw ow ych  
porządkach, na pólkach szafki kuch en­
nej, kredensu zm iecie się przygarstek  
rozsypanej kaszki drobnej, czy bułki 
tarte j; idąc k o rytarzem , nie zgasi za 
sobą światła e lektrycznego, bo przecież 
ciągle ktoś tam tędy, przechodzi; nie za­
ceruje m aleńkiej dziurki w  obrusie, 
serwecie, ręczn iku ; nie rozw iesi p orzą­
dnie przem oczonego deszczem ubrania; 
nie schow a w  porę zim ow ych  rzeczy, 
pozostaw iając je na pastw ę m oli; nie 
m yśli o odprasow aniu  w  godzinach go­
tow ania obiadu sukni, czy paru  sztuk 
przepranej b ielizn y ; pozostaw i nieza- 
w iązan y słoik z k on fituram i, m aryn a­
tą ; nie poszuka źródeł praw dziw ie ta­
niego i dobrego zakupu, biorąc, co się

Zgon laureata Nobla za działalność pokojową.
W  uniw crsyteckiem  mieście U p - 

saia, w  Szw ecji, zm arł arcybiskup N a ­
tan Soederbloth. laureat N o b la  za 
działalność p okojow ą, znakom ity  u- 
czcm - z zakresu historii chrześcijań­
stwa i ceniony badacz religji W scho­
du. Z m arły  cieszy! się ogrom ną m iło­
ścią w  w p I rodzinnym  kraju , a na 
w v k fa d y  jego zjeżdżali się studenci 
całego św iata, w śród k tó rych  nie b ra­
kło kpfipinów i m ędrców  indyjskich.

■ Prasa szwcdz&a podkreśla niespo­
żyte zasługi arcybiskupa w  dziele 
w spółpracy K ościo łów  chrześcijań­
skich nad u stan ów en iA n  pokoju  pow  j 
szeclmego. Pod iyrn w zględem  zm ar­
ły  arcybiskup zyskaj sobie zaszczytne

miejsce w  historji chrześcijaństw a, ja­
ko  niezłom ny i niestrudzony rzecz­
n ik pojednania K ościo łów , jednocze­
śnie jednak stał się znakom ity uczo­
ny i teoretyk  religji w zorem  cnotli­
w ego życia dla całej swej o jczyzn y.

W id yw an o  go częstokroć, jak 
przebrany, odw iedzał ubogie dzielni­
ce miast szw edzkich. P c y jje g o  razu 
spóźnił się o k ilka  godzin na ważne 
zebranie, dlatego ty lko , iż... pom aga! 
biednej, p rzypad kow o spotkanej na 
u.Iicy, praczce-staruszce nosić bieliznę 
po dom ach. T e  n iezw ykle w artości u- 
m ysłow e i m oralne zyskały  N atanow i 
Soederbiom  gorącą m iłość całego 
kraju.

stycyjne nie zostały zaniechane. W yd a- j 
no w  r. ub. około 544 miii. doi. na i 
budowę toru , b ud yn ków  stacyjnych  j 
■i t. d. oraz ok. 328 m ilj. doi. na zakup 
taboru.

Podług danych  A m erykańskiego  
Z w iązk u  K o le i Żelaznych  załadow ano 
tow aram i piranem ! na g łów n ych  ii- 
njach am erykańskich  45.887 tys. w a­
gonów  w obec 52.828 tys, w.ag. w  1929  
ro k u . Jeszcze pow ażniejszy spadek 
w ykazu je  ruch pasażerski, k tó ry  w  r. 
ub. b y ł najniższy od 1906 r. D och od y 
z ruchu pasażerskiego w y  niosły 730 
m ilj. doi. w obec 874 m ilj. doi. w  1929

ZĘŚC URZĘDOWA.
Lwów, dola 25 lipca 1931.

R O Z P O R Z Ą D Z E N I E  
M inistra Skarbu 

z dnia 8 lipca 19 3 1  roku 
w  spraw ie utw orzenia punktu przej­

ściow ego w  Zaleszczykach .
N a  podstaw ie § 2 rozporządzenia 

z dnia 14 m arca 1930  r. o postępow a­
niu celnem (Dz. U . R . P. N r . 33, poz. 
176)  zarządzam , co następuje:

§ 1. W  okręgu  adm inistracyjnym  
D yrek cji C el we Lw ow ie tw orzy sie 
p rzy  drodze ubocznej Zaleszczyki- 
K ryszczatvk  przez D niestr punkt 
przejściow y w Zaleszczykach.

Pow yższa droga uboczna staje się 
tem  sam em  przejściem  granicznem .

§ 2. D o zakresu czynności punktu 
przejściow ego należą- odpraw a po­
dróżnych  i ich środków  lokom ocji o- 
raz m ieszkańców  pogranicza.

Przew óz tow arów  przez punkt 
p rzejściow y jesit w zbron ion y.

§ 3. O dpraw ę osobow ą uskutecz­
nia punkt przejściow y na zasadach o- 
bow iązu jących  urzędy celne, ustano­
w ione przy  drogach ko łow ych .

§ 4. Pm zporządzenie niniejsze
wchodzi w- życie z dniem ogłoszenia. 

M unster Skarbu :
(-—) Ja n  Piłsudski.

(„M o n ito r P o lsk i" N r . 16 5 , z dnia 
2 1 lipca 19 3 1  roku).

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE ­

D L IW O Ś C I.
Sady O kręgow e:

P r z e n i e s i o n y  w stan spoczyn 
ku na skutek podania: B o g d a n o ­
w i c z  K azim ierz, Sędzia Sądu O k rę ­
gow ego we Lw ow ie.

Sądy G ro d zk ie :
P r z e n i e s i o n y  na inne m iej­

sce służbowe na skutek podania: 
C  z y  r s k i Ignacy, sędzia grodzki w 
T rem b ow li —  na stanow isko sędziego 
grodzkiego w T arn opolu .

A sesorzy:
N o m i n a c j e ;  P ł a s z c w i e c k i  

A nzelm , egz. apl. sąd. —  asesorem 
sąd. w  okr. S. A p . we L w o w ie ; O 1 e j- 
n i k A leksander M ikołaj, egz. apl. 
sąd. —  asesorem sad. w  okr. S. A p. 
w e L w o w ie ; D r. B o j a r s k i  B ogu ­
sław  A leksander, egz. apl. sąd. —  ase­
sorem  sąd. w  okr. S. A p . we L w o w ie ; 
J a n i c k i  M ieczysław , egz. apl. sąd. 
—  asesorem sąd. w  okr. S. A o . w  K ra ­
kow ie ; P o d 1 e w s k i Stanisław, egz. 
apl. sąd. —  asesorem sąd. w okr. S. 
A p . we L w o w ie ; W n u k  K azim ierz, 
egz. apl. sąd. —  asesorem sąd. w  okr. 
S. A p . we L w o w ie ; E  p i e r Adam  
Franciszek, egz. apl. sąd. —  asesorem 
sąd. w  okr. S. A p. we L w o w ie ; D r. 
L u b e l s k i  Jan , egz. apl. sąd. —  ase- 
sorem sąd. okr. w  okr. S. A p. w  K ra ­
ko w ie ; L  a b e r s c h e k Stanisław) 
egz. apl. sąd. —  asesorem sąd. w  okr. 
S. A p. we L w o w ie ; Dr- E  i c h e 1 F r y ­
deryk, egz, apl. sąd. — asesorem sąd. 
w  okr. S. A p . we L w o w ie ; T  r e m- 
b a l o w i c z  W łodzim ierz, egz. apl. 
sąd. —  asesorem sąd. w okr. S. A p . we 
Lw ow ie.

(„M onitor P o lsk i" N r- 16 5 , z dnia 
2 1 lipca 19 3 1  roku).

W  M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A N  
R E L I G I J N Y C H  I O Ś W IE C E N IA  

P U B L IC Z N E G O .
Pan M inister W yzn ań  R e lig ijn ych  

i O świecenia Publicznego zatw ierdził 
zarządzeniem  z dnia 25 czerw ca 19 3 1  
ro k u  uchw ałę R a d y  W yd zia łu  R o ln i­
czego U n iw ersytetu  Jagiellońskiego w 
K rako w ie , której m ocą dr. Jó z e f S y p ­
n i e w s k i  został habilitow any, jako 
docent u p raw y i hodowli; roślin n.a 
tym że W ydziale.

(„M o n ito r P o lsk i" N r . 166 z dnia 
22 lipca 1 9 3 1 r.).

PIJCIE  
Wina 

L w ów , R jitow sU egro 3 .
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LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I.

Sobota, dnia 25 i niedziela, 26 bm .. o 
godz. 8 w iecz.: ,,Gołębie serce", sztuka G als- 
w o rth y ‘ ego. (W ystęp teatru „A ten eu m ".)

Poniedziałek, 27 bm., godz. 7 i 9 w iecz.: 
„W eso ły  W ieczór w ita w a s!'1 —  rew ja teatru 
W esoły W ieczór. (Prem jera.)

T E A T R Y  R O Z M A IT O Ś C I I M A Ł Y .
O d dn ia  20 do 26 lipca —  nieczynne.

T y lk o  dw a razy  jeszcze —  dziś i ju tro  
u jrz y m y  na scenie T eatru  W ielkiego  pyszną 
kom edję G alsw o rth y ‘ ego „G ołęb ie  serce" w  
św ietnej interp retacji w arszaw skiego „A te n e ­
u m " z  gen jalnym  Stefanem. Jaraczem  na czele. 
Przedstaw ienia odbyw ają się o .godz. 8 w ie­
czorem , po cenach norm aln ych . Z n iżk i nie 
ważne.

„W e so ły  W ieczór w ita  W as!" —  brzm i 
ty tu ł rew ji, k tó rą  w arszaw ski teatr rewjoww 
„W e so ły  W ieczór'* zainauguruje w  poniedzia­
łek  nadchodzący, dnia 27 bm. trzytygod n io w ą 
gościnę na naszej scenie W ielk iej. W  rew ji 
tej, m ieniącej się tysiącem  najw spanialszych 
efektów , w ystąp i cały d o b o ro w y zespół, w 
k tó ry m  na czoło w ysuw a się przepyszna oara 
taneczna w  osobach Z iz i H alam y i Feliksa 
Parnella , dalej k ap ita ln y  odtw órca typ ó w  a 
zarazem  głó w n y konferensje.r C z. Skonieczny, 
u rocze pieśniarki J .  Bukojem ska, M . G a- 
brielli, J .  K raszew ska, L. N iem irzan ka, L. 
Ż elich ow ska, w y b o rn y  piosenkarz - gitarzysta 
k l. R entgen , pełni w e rw y  i hum oru B . H c r -  
ski ; yy . M acherski i in. C ałości dopełnia 
grono u rod z iw ych  „g ir ls " . O rkiestrze  prze­
r o d z i  w y b itn y  k o m p o zyto r Z . W iehler. T e- 
a t j' „W eso ły  W ieczó r" rozporządza ponadto 
wtasnem i wspaniałem i dekoracjam i i kostju- 
mam.i pom ysłu G en y G alew skiej. —  W  ci-^u 
całego okresu swej gościny, „W eso ły  W ie­
c z ó r "  daw ać będzie codziennie po dw a przed­
staw ienia z iden tyczn ym  program em : o godz. 
7 1 9 w ieczorem . C en y m iejsc n isk ie : od 1 do 
7 -5°  z ł„  natom iast zn iżki nie ważne.

S A L A  C O L O S S E U M .
W ystęp y T eatru  K am eralnego „ A r a r a t " :

Sobota i niedziela, o godz. 8.30 w iecz.: 
„K ó łk o  się k ręci".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : W ielki p o d w ó jn y  program .

,,P a ry żan k a " Ja c k  Buchanan i M ascotte.
C A S IN O : „O rk a n " .
C H IM E R A : „W alc  naddunajski".
C O L O S S E U M : „B u c k  Jones złodzie jem " 

o ra z  „R y c e rz e  m iłości".
K O P E R N IK : „M łod e  o r ły "  oraz „ P o ­

skrom ienie fl irc ia rk i" .
L E W : „C h a ta  w u ja  T o m a ".
M A R Y S I E Ń K A : „M łod e o r ły "  oraz „P o ­

skrom ienie fl irc ia rk i" .
O A Z A : „K re w  na p iask u ", R u d o lf V a- 

łentino.
P A Ł A C E : „L a tarn ia  m o rsk a", dram at

erot. i „Serca na k o tw ic y " , wspaniała kom edia.
P A N : „K re w  na piasku", R u d o lf V a-

len tin o ".
P A S A Ż : „Zam askow ane tw arze" oraz

»R ozkosze o jcostw a".
P R O M IE Ń : „Ż e lazn a  m aska".
S T Y L O W Y : „B e z  serc", bez d u szy" oraz 

komedja.

k i n o t e a t r y  w  p r z e m y s ł u .
P O L O N IA  (dźw ięk.): „W ysp a zatopio­

nych serc".
O L Y M P IA  (dźw ięk.): „F ra -D ia v o lo “ .
U C IE C H A  (niem y lu d o w y): „Z a b aw a w 

m iłość".
Ś W IT  (n iem y): „P u styn ia  w  płom ien iach".

I s p a iy  i zegarki na jtan ie j.. Śmietana nika L 18

Lepja Inw alidów  W . P. O ddział we L w o ­
wie zaw iadam ia, że dnia 27 lipca br. o ^odz 
1 8-tej odbędzie się w  lokalu  O b rońców  L w o - 
r a ,  R u tow sk icg o  1, 1 i-te  zebranie in fo rm a­
cyjne. N a porząd ku  dziennym  sp raw y tyczące 
najaktualn iejszych postu latów  inw alidzkich . O 
niezawodne p rzyb ycie  uprasza się.

Z  boiska „C z a rn y c h ’', K lub  spor­
tow y ,,C z a rn i"  donosi, że nowe try ­
buny w ybudow ane w  miejsce starych, 
k jo re  w  kw ietn iu  ub. roku padły o- 
kara  sabotażu, są już na ukończeniu. 
T ry b u n y  obliczone są na 1800 miejsc
Uroc ;zyste o iw a ra e  i poświecenie t.:y-

Odzyskany łańcuch rektorski.
Przed k ilku  dniami donieśliśm y o w ła ­

m aniu kasiarzy do kasy A kad em ji M edycyny 
W eteryn aryjn ej i o skradzeniu 1.075 zb g ° "  
tów ką oraz łańcucha rektorskiego w artości 
I O.OGO zl.

Polic ja  puściła w  ruch cały  aparat, p rze­
prow adzając liczne rew izje u notow anych  w 
swoich protokołach  specjalistów  od w łam ań 
i nabyw ania kradzionych  rzeczy. W reszcie 
drogą konfidencjonalną o trzym ała  w iadom ość, 
że w łam yw acze łańcucha nie p rzytop ili, jeno 
zakopali go na pew ien czas w  lesie brzucho- 
w ickim .

C hoć bliższe określenie m iejsca było  dość 
szczegółow e, robota „w y k o p a lisk o w a " zajęła 
sporo czasu, w  lesie brzuchow ickim  bowiem  
niejedno drzew o nadcięte jest przez w yciecz- 
kow ców . W yp raw a po z ło ty  łańcuch odbyła 
się pod k ierow nictw em  zastępcy kom . m iasta 
kom isarza C zabanow skiego i k ierow n ika I 
b rygad y kom isarza Balickiego. U w ień czył ją 
p om yślny skutek. Łańcuch zw rócon o w łaści­
c ie low i; pod ejrzany o w spółudział w  w łam a­
niu M. K arp  pow ędrow ał do aresztu.

Wynalazek z dziedziny przemysłu
naftowego.

W  dniu w czorajszym  odb yło  się^w 
B orysław iu  kom isyjne badanie w y n a ­
lazku  p. Stanisław a Żołk iew icza, na­
zw anego „ro p o to p “ , służącego do do­
grzew ania zaparafinow anych  o tw o ro w  
w iertn iczych . Badanie odbyło  się pod 
przew odnictw em  delegatów O kr. U rz ę ­
du G órn iczego  dra H ołu ba 1 inż. M a t­
kow skiego, przy  udziale rzeczoznaw cy 
zaprzysiężonego inż. Psarskiego, dele- 
gatów  Stow . In żyn ierów  i K iero w n i- 1

k ó w  kopalń  'n aft., jak rów nież dele­
gatów  w szystkich  w iększych  przedsię­
b iorstw  n aftow ych . Z adem on strow a­
n y w yn alazek  został uznany przez k o ­
m isję za zupełnie bezpieczny i nader 
p ożyteczn y, gd yż spow odow ać może 
znaczne podniesienie prod ukcji ron v 
naftow ej w  szybach, k tó rych  p o k ład y  
roponośne zostały  zaparafinow ane. Z a ­
interesowanie w ynalazkiem  w śród  sfer 
naftow ych  jest duże.

Apteczki podręczne dla samochodów
i taksówek.

troli tych  apteczek przez lekarzy  p o ­
w iatow ych  co do kom pletu stanu i 
ilości środków  leczniczych i stw ier­
dzenia, czy k ierow ca posiada um iejęt­
ność ich stosowania.

zatw ier-M m isterstw o spraw  w ew n. 
dziio typ  apteczki podręcznej dla sa- 

, t n rvw ^tn vrli 1 taksówek 1
uzuo typ apLcuz.is.1 puui ęczan-j 
m ochcdóy/ p ryw atn ych  i taksów ek 
rów nocześnie specjalnym  okólnikiemSpCLr] clili ylljL VJU
poleciło W ojew odom  w ydanie zarzą­
dzeń w  celu przeprow adzenia kon-

Ze statystyki bezrobocia.
N a  ogólną Ińczbę 268 .581 bezro- j randów 858, Śląsk 638); robotn icy  bu-

botnych  w  całej Polsce, zarejestrow a­
nych w  dniu 18 b. m ., bezrobocie w  
poszczególnych zaw odach przedsta­
w iało się następująco: g ó rn ic y — 13.689 
bezrobotnych  (w  tern w Sosnow cu 
1.6 0 2 , w  D roh ob yczu  1 . 17 0 , na Śląsku 
9 .452); h utn icy  w  m etalu —  2.969 
( w  tem na Śląsku 2 .085); szklarze —  
2.S69 ( w  tem W arszaw a 498, P io tr­
ków  664, Siedlce 352 ); m etalow cy —  
22 .377  (w  tem W arszaw a 3.395, Łód ź 
1.2 3 7 , Sosnow iec 1.445 , D ro h o b ycz  
1.0 5 7 , Poznań 856, Śląsk 6 .14 0 ) ; w ló- 
kiennfcy —  23.762 (w tem Łód ź - m ia­
sto 14 .2 57 , Łódź - okręg 2.497, So­
snowiec 1.079 , B iałystok 1 . 1 3 6 , Ż y -

dow iani —  19.408 (w tem  W arszaw a 
2.S55, Łódź 1.0 3 5 , D ro h o b ycz  758, 
Poznań 720, Śląsk 4.886); p racow n icy 
um ysłow i ;—  29.490 (w tem  W arszaw a 
5.334, Łód ź 2. 764, L w ó w  1.6 7 2 , P o ­
znań 2 .355 , B yd goszcz 1 . 14 3 ,  Śląsk 
3.872, Sosnow iec 843, L u b lin  649, 
B iałystok 602, Stanisław ów  66o, R ó w ­
ne 8 16 , Brześć n/B. 772 , W iln o  879).

Liczba częściowo zatrudnionych  na 
dzień 18 bm . w ynosiła 1 1 1 .9 7 9  osób, 
z czego przez jeden dzień w  tygodniu  
pracow ało  5 .14 2  osoby, przez dw a dni 
— 8.706, przez trzy  dni —  37.364,
przez cztery  dni —  3 2 .8 10  i p rzez pięć 
dni w  tygod niu  —  27 .957 osób.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych.
W ystaw a dziel, otw arta  w  Pałacu J sobie słow a głębokiego uznania zaró- 

Sztuki na pl. T a rg ó w  W schodnich  —  I w no w śród przedstaw icieli k ry ty k i ar- 
w yso k im  sw oim  poziom em  —  zdobyła tystyczn ej jak  też w  najszerszych sfe-

fa  jazdy, zwłaszcza w  okresie p rób ­
nym . będzie stosunkow o niska i w y ­
nosić m a 50 do 60 groszy za k ilo ­
m etr.

°u n  nastąpi z początkiem  września.

N o w e taksów ki. Zaw iązało sie w 
Raszem mieście konsorcjum , k^śre * -  
mierzą. w ypuścić 50 wzgi.. 100 taksć- 
w ck jednolitego typu, przyczem  tai'51-

O tlzyskanic skrad zionych  papierosów .
Posterunkow y M rozowski  z Lew-andówki, pa­
trolując wczoraj na polach obok ulicy B ilc-  
horskiej,  zauw ażył  ki lku osobników, niosących 
skrzynię. W yd ało  mu się to podejrzane, dla­
tego wezwał ich do zatrzymania.  Osobnicy 
owi na w idok policjanta porzucili  skrzynię, 
■a sami poczęli uciekać w  kierunku Lewan- 
dówki.  Wówczas posterunkowy strzeli! za 
nimi kilkakrotnie z karabinu, jednakowoż z 
powodu ciemności chybił. J a k  następnie 
stwierdzono, porzucona skrzynia  napełniona 
była papierosami i pochodziła z k r a d z w ś*  
z wagonu kolejowego na dworcu  głównym .

W óz przejechał dw oje dzieci. Bogdanów ka 
była wczoraj  widownią strasznego wypadku, 
spowodowanego kawalerską jazdą woźnicy. 
N a  Bogdanówcc bawiły  się dwie małe dziew­
czynki, pozostawione nieopatrznie przez ro ­
dziców, Jadw iga  Sąsiada licząca 17  miesjeer 
1 Olga Szewczuk, licząca 22 miesięcy. Ulicą 
przejeżdżał wówczas wóz, p o w o żo n y  przez 
woźnicę Jana  K ru p n ik i .  K ru pnik  jechał szyb­
ko  i całym pędem wpadł na bawiące się dzie­
ci. Skutki  tego były  straszne: Jadw iga  doznała 
wskutek  przejechania załamania czaszki, a 
Olga odniosła szereg obrażeń na ciele. Z aw e­
zw ane Pogotowie,  które obie dziewczynki 
cc.wioz.10 do szpitala. W oźnice policja 
trzy m a m .

Ciekawa przygoda pani Briining. Pani 
Stefan j.a Bri ining przybyła  do  L w o w a  z Bre- 
my (Niemcy). Oncgdaj zrobiła podmiejską 
wycieczkę,^ a gdy powracała  autobusem, za­
wal ia znajomość z jakimś panem. Od słowa

do słowa i pan ten tak dalece pozyskał za­
ufanie p. Briining, ze wyłudził  od niej pier­
ścień zloty  z 12  brylancikam i wartości <0 
doi. oraz kw otę  70 zl. Osobnik wc Lw o w ie  
zn ikł jak kamfora.

KRAJO W A
S T R Y J .  Stra jk . W czoraj w  tartakach f i r ­

m y Bracia Groedel w  Skolem wybuchł strajk  
rob o tn ikó w  drzewnych na tle zatargu w  zw ią­
zku z 7 %  obniżką plac. We wszystkich od­
działach ruch został zastanowiony. Ogółem 
strajkuje  o k cło  700 robotników. Pertraktacje 
z dyrekcją  w  toku.

B O R Y S Ł A W .  W ycieczka studentów  cze­
chosłow ackich . Dnia 23 bm. przybyła  do B o ­
rysławia  wycieczka studentów i profesorów 
Politechniki z Przybraniu celem zapoznania 
się z polskim  .przemysłem naftow ym . P rzy ję ­
ciem w ycieczki zajęło się Stowarzyszenie In ­
żynierów Polskich Przemyślu  N aftow ego  i 
Izba Pracodaw ców. Uczestnicy wycieczki za­
poznali się z najnowszemi urządzeniami tech­
nicznemu kopalń nafty  oraz zwiedzili zakła­
dy przemysłowe w  tut. zagłębiu.

S T A N I S Ł A W Ó W . Św iętokrad ztw o. D z i ­
siejszej nocy nieznani sprawcą-- włamali się do 
cerkwi w K ropiw n iku ,  pow. kałuskiego i tam 
w zakrystj i  zerwali  zamek z dolnej części kasv 
wertheim owskiej,  skąd skradli gotówką 20 zł. 
Następnie rozbili dłutem boczną ścianę kasy, 
ale d c  środka kasy się nic dostali. Za zbie­
głymi włam ywaczam i zarządzono dochodzenia.

S T A N I S Ł A W Ó W . Uc.zeń strzela do ojczym a. 
V  dniu dzisiejszym uczeń 7 k lasy gimnazjal­
nej H e n r y k  W alter dwoma strzałami z re­
wolweru zranił w  łopatkę ojczyma sweyo 
L u dw ika  Messerschmidta w  Grabow cu  Stry j-  
skim, pow. Stry j .  ?vIotvwem czynu były  nie­
snaski rodziim c i zatarg na tle majątkowemu

rach ku lturaln ej publiczności, k tóra  
darzy ją po dzień dzisiejszy znaczną 
frekw en cją . M im o trudn ych  też eko­
nom icznie czasów szereg dzieł, zwła­
szcza artystó w  lw ow sk ich  —  znalazło 
już n abyw ców  —  inne są w  p ertrakta­
cjach. P rzyp om in am y, że w ystaw a ta 
obejm uje poza salonem  artystó w  lw o w ­
skich i zbiorow em i w ystaw am i art.- 
mal. G ajew skiego, G etza i T y ro w icz a
—  nadto salon ogó ln y  tzw . w arszaw ­
ski, w  k tó rym  reprezentow ane są dzie­
ła artystów  z w szystkich  m iast polskich
—  salon grafik i stow arzyszenia „ R y t “  
oraz n iezw ykle ciekaw ą kolekcję tk a ­
nin, m akat i k ilim ów , w yk o n an ych  
w  artystyczn e j spółdzielni „Ł a d “  —  
głośnej z doskonałych  sw ych  w y ro b ó w  
n ietylko  w  całym  naszym  kraju , ale 
i poza jego granicam i. W ystaw a o tw ar­
ta jest codziennie od 10 — 19  w ieczo­
rem . D ojazd  tram w ajam i N r . 1 1 .

List ze Stanisławowa.
Spraw y szkolne. — Ustąp ien ie d yr. Zakrzew­

skiego. — "Wiadomości sportowe. 
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskie•/“) 

N a  bież. rok  szkolny u zyskały  na podsta­
w ie R o zp . M in. W . R .  i O. P. praw o  pu blicz­
ności następujące szkoły  średnie: gim n. S. S. 
U rszulanek  (pełn  praw a), zaś praw a niepełne 
(7  przed m iotów  ze zw olnieniam i), gim n. 
p ry w . im . E . O rzeszkow ej, gim n. p ryw , Z . 
T . S. L . i S oraz Sem inarjum  im . M . K o n o p ­
nickiej i sem. B azyljan ek . Bez praw  pozostały : 
R u sk ie  gim n. żeńskie U . T . P. „R id n a  Szko­
ła "  i gim n. niem ieckie tut. gm iny ew angelic­
kiej. —

D zięki staraniom  tut. W ojew ództw a (a 
w łaściw ie T o w . Przem ysłu  Ludow ego), ma 
zostać stw orzoną w  Stanisław ow ie Szkoła 
przem ysłu  huculskiego.

* *  *
D y r. I I  gim n. państw , im . J .  Piłsudskiego, 

Ja n  Z akrzew sk i został m ianow any p ro f. V I I I  
państw , gim n. we L w o w ie . Przeniesienie dyr.  
Zakrzew skiego  w yw oła ło  żal pow szechny.

*  a-
*

Piłkarstw o  jest synonim em  sportu  stani­
sław ow skiego. —  A le  też niektóre z naszych 
d ru żyn  grają rzeczyw iście dobrze. R ew era , 
m im o ty lu  groźnych  przeciw ników , m a szan­
se na zdobycie m istrz. A . k lasy okręgu lw o w ­
skiego ; —  zaś w  B  klasie zasługuje na uwagę 
P ro łom  i G ó rk a , przyczem  ta ostatnia w a ł­
czyć  będzie z m istrz. B  klasy innych  o k rę­
gów  o wejście do A  k lasy. N atom iast b. 
m istrz B klasy, H akoach , podupadł zupełnie. 
Bo drużyna żydow ska zam iast grać i w a lczyć  
uczciwie, w o li się k łócić  i prow adzić różne 
targi, sądząc, że w  ten sposób w y ró żn i się w  
sporcie stanisław ow skim . D .

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
P R A G A . K ró l A lfons w  K arl. V arach .

Prasa tutejsza pow tarza za dziennikam i p ary- 
skiem i w iadom ość, że do K arło w ych  V a ró w  
p rzy b yć  ma na ku rację  k ró l hiszpański A l­
fons X III .

B IA Ł O G R Ó D . A resztow anie kom unistów .
D onoszą z A ten , iż aresztow ano tam  ostatn io  
83 znanych  p rzyw ó d ców  kom unistycznych  w  
m om encie, gd y naradzali się nad planem  z o r­
ganizow ania w  całej G recji w  dniu 1 sierpnia 
w ielk ich  dem onstracji kom u n istycznych . P rzy  
aresztow anych  znaleziono w iele m aterjalu  k o m ­
prom itu jącego.

S A N T JA G O  D E  C H IL I. Zaburzenia stu­
denckie. M ia ły  tu m iejsce k rw aw e starcia po­
m iędzy policją i studentam i, żądającym i z ło ­
żenia z urzędu prezydenta Ibaneza. Po lic ja  
dala k ilka  salw , na co studenci odpow iedzieli 
strzałam i rew olw erow em i. D w ie osoby zo ­
stały zabite, k ilk a  jest rannych .

Dzieci powodzian wileń­
skich we Lwowie.

W  niedzielę, dnia 26 lipca rano 
p rzyb yw a  do L w o w a , do lecznicy T o  
w arzystw a W ałk i z Gruźbcą w  H o ło - 
sku. 10  ch orych  dzieci pow odzian 
wileńskich.

Przy licznych dolegliwościach kobiecych, na­
turalna w oda gorzka . „FrancisZKa-Jozefa11 sp ra­
wia znakom itą ulgę. Ż ąd ać  w  aptekach i d rog .

POPIERAJCIE
L. O. P. P.
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W. K. P. i jej stan liczebny.
Ile komunistów jest w  Z - S. jS. R-? —  Przewaga elementu robotniczego. —  
„N ie  można żądać od komunistów, aby zachowali Isię tak, jak członkowie 

Zakonu mnichów żebrzących".

W  ostatnich dniach odbyło  się 
w  M oskw ie plenarne posiedzenie C en ­
tralnej kom isji kontrolnej^ partji k o ­
m unistycznej, k tó ra  w łaściw ie kieruje 
całą  partją w  Z S S R . Posiedzenie to b y ­
ło  ciekaw e o ty le , że przedstaw iono na 
niem  n iektóre daty, tyczące się stanu 
„W szech zw iązkow ej P artji K o m u n i­
stycz n e j", której pełnom ocnicy rządzą 
nad ióo m iljonam i obyw ateli, żyjących  
w  dawnem  państw ie carów .

R e fe ra t o położeniu partji ko m u ­
n istycznej w  Z S S R  w yg łosił w y b itn y  
działacz k om u n istyczn y  J .  Jaro sław sk ij, 
znany ze sw ych  w alk  na „fro n c ie  re­
lig ijn y m ". R e fe ren t przedew szystkiem  
zaznaczył, że w  ostatnich  latach partja 
kom unistyczna stanow czo się rozw ija. 
W  r. 19 30  p rzy jęto  do partji k o m u n i­
stycznej 670.009 now ych  człon ków , 
z k tó rych  b yło  4 5 1.8 4 0  ro b o tn ik ó w  
i 15 0 .2 12  ro ln ik ó w , cz ło n kó w  gospo­
darstw  k o lek tyw n ych . W  pierw szym  
kw arta le  b. r. p rzy jęto  do partji 13 0  000 
osób. D alej Ja ro sław sk ij oznajm ił, że 
z dniem  1 kw ietn ia b. r. partja k o m u ­
n istyczna liczyła  2,258.908 człon ków , 
z czego b y ło  66.5%  ro b o tn ikó w , a ty l­
ko  17 .2 %  ro ln ik ó w  z gospodarstw  
k o lek tyw n ych . R eszta człon ków  —  to 
urzędnicy. Z  pow yższego w yn ik a , że 
partja kom unistyczna w  Z S S R  jest oar- 
tją w yłącznie robotn iczą i urzędnicza, 
a ż yw io ły  roln icze tw o rzą  w  niej ty lk o  
z n ik o m y odsetek.

N ad zw ycza j ch arakterystyczn e jest 
pow iedzenie Jarosław skiego , że „o d  
cz ło n kó w  partji kom unistycznej nie 
m ożna żądać, aby zach ow yw ali się tak, 
jak  człon kow ie jakiegoś zakonu m n i­
ch ów  żeb rzących ". Słow a te oznaczają, 
że C entralna kom isja  kon tro lna  jpartji 
kom unistycznej nadaje członkom  par­
tji pew ną sw obodę w  ich życiu  p rv - 
w atnem , k tóre dotychczas b y ło  ściśle 
śledzone i kontrolow ane. (K om isja kon ­
trolna udzieliła np. nagany tak  w y b it­
nem u członkow i partji, jak im  jest b v łv  
kom isarz lu d o w y ośw iaty  Łunaczarskii, 
k tórego  żona żyła na szerokiej stopie).

C en tra ln y  o rgan  partji k om u n i-

Niesłychany rozwój rA-lja 
w Ameryce.

Jedn a z najw iększych  organ izacyj 
rad jo fon iczn ych  w  A m eryce , „T h e  
N ation al B road casting C o m p a n y " w  
N o w y m  Jo rk u , opracow ała niedaw no 
szczegółow ą statystykę, dotyczącą 
stanu i rozw oju  am erykańskiej radjo- 
fon ji.

C iekaw e są przedew szystkiem  c y ­
fry , odnoszące się do program ów  ra- 
d jow ych . Z  c y fr  tych  w yn ik a , że 10 %  
sw ych  aud ycy j pośw ięcają radjostacje 
am erykańskie tem atom  ośw iatow o- 
w yc h o w aw cz ym ; 2%  spraw ozdaniom  
i w iadom ościom  podanym  przez rząd 
z w ią zk o w y; 1%  w iadom ościom  m u­
n icyp aln ym , p o w iatow ym  i stan ow ym ; 
2%  feljetonom , odczytom  i pogadan­
kom  na tem aty ogólne, 17 %  m uzyce 
k lasyczn ej; 1 %  odezw om  i propagan­
dzie filan trop ji, prac społecznych etc., 
resztę godzin, w  granicach 6 6 % , stacie 
am erykańskie pośw ięcają m uzyce jazz- 
bandow ej, h um orow i literackiem u, o- 
raz reklam ie.

Pozatem  statystyka ta stw ierdza, 
że we w szystkich  48 stanach liczba 
o d b io rn ik ó w  rad jow ych  w yn osi około  
x 1,500 .000.

Przem ysł rad jo w y  am erykański 
da je pracę około  200.ooc osób i w ar­
sztatów . zarabiających, rocznie ponad 
3 yo.ooo.ooc dolarów . Inw estycje stacii 
rad jo fon iczn ych , fab ry k  rad jo w ycu  1 
orgam zacii sprzedaży, w ynoszą około  
ćw ierć m iljarda d o larów ; słuchacze 
rad jow i, konsum ujący około  15  m iłjo- 
n ów  odb iorn ików , inw estują w  prze­
m yśle rad jow ym  przeszło 1 i pół 
m iljarda doi., w yd ając rocznie na u- 
trzym anie sw ych  od b iorn ików  praw ie 
200.000.000 dolarów .

stycznej „P ra w d a "  pisze, że „ ja ro s ła w ­
skij, m ów iąc w  sw ym  referacie o spo­
sobach życia, w ystąp ił przeciw  m ałost­
kow em u w kraczan iu  w  życie p ryw a ­
tn e". P rz y  tern jednakow oż ośw iad­
czył, że „n ie  oznacza to, jak ob y  nie 
należało zw racać uw agi na o b jaw y  ro z­
kładu w  życiu , na n ieodpow iedni sto­

sunek kom unisty  do dzieci, żon y i t. d ." 
j C entralna kom isja kon tro lna zaj- 
j m ow aia się rów nież kw estją ponow ne- 
i go przyjęcia  do partji w yk lu czon ych  

„tro c k istó w ", k tó rz y  się upokorzyli. 
W  tej kw estji zapadła uchw ała, że 

j trockiści, chcąc dostać się z pow rotem  
do partji, muszą najp ierw  złożyć o- 
świadczenie, że w stępują do partji na 
zasadzie regulam inu dla n ieczłonków  
i przetrw ają  term in próbny. T y lk o  
w  n iektórych  w yp ad kach  C entralna 
kom isja m oże p rzyzn ać im pełne praw a 
członkow skie.

W ŚRÓD NO W YCH KSIĄŻEK.
Jan Szczepański: K u ltu ra  klasyczna 

w  zarysie. W yd an ie now e opracow ane 
p rz y  w spółudziale Jan a  Parandow skie- 
go. I. T ek st. 8. S tr. 465. —  II. A tlas. 
Str. 108 . L w ó w . W yd aw n ictw o  Z ak ła ­
du N a r. im . O ssolińskich. 19 3 1 .

Pierw sze w yd anie tej książki, z r. 
19 2 7  w  tej samej firm ie w yd aw n iczej, 
pom yślane było  głów nie jako  podrę­
cznik dla u żytk u  szkół średnich. T o  
przeznaczenie dzieła uw idocznione b y ­
ło naw et w  tytu le . A le  m im o to sposób 
przedstaw ienia treści różnił się zasad­
niczo od znanego i przez k ilka  p o k o ­
leń używ anego podręczn ika p. t. T e r ­
likow ski „Ż y c ie  G re k ó w  i R z y m ia n ". 
A lbow iem  książka T erlik o w sk ieg o , na­
w et w  now em  V I  w zględnie V I I  w y ­
daniu (cz. II), uzupełnionem  w yb orn ie  
przez prof. M . Szczerbańskiego w edług 
now ego stanu badań n aukow ych , o- 
brazow ała osobno życie G re k ó w  sta­
ro żytn ych , osobno zaś R zym ia n , jak­
ko lw iek  ku ltura rzym ska  rozw ija ła  się 
na podłożu  helleńskiej i b y ła  dalszym  
jej etapem , tak, że w łaściw ie należy 
m ów ić o jednej ku lturze helleńsko- 
rzym sk ie j, k lasycznej.

T o  stanow isko zajął pro f. J .  Szcze­
pański już w  I w yd . swego podręczni-

1 ka, kreśląc w e wstępie, czem jest kui- 
| tura k lasyczna, jak i b y ł jej rozw ój 
! i w p ły w  na czasy późniejsze i jakie 
| jest jej znaczenie dla czasów dzisiej- 
j szych. N astępnie przedstaw ił rozw ój 

literatu ry  i sztuki, om ów ił religję, ż y ­
cie pryw atn e i publiczne obu ludów  sta­
ro żytn ych . K siążka, napisana w  sposób 
zajm ujący, m ogła podobać się rów nież 
szerszym  w arstw om  inteligencji, chcą- 
cym  zapoznać się z ku lturą  klasyczna 
W n et też rozeszła się tak, że okazała 
się potrzeba now ego w ydania,

W  now ej szacie, p rzygotow an ej 
p rzy  w spółpracy J .  Parandow skiego, 
znanego literata, w ykształconego  grun­
tow nie na w zorach  starożytnych, 
przedstaw ia się podręcznik  jeszcze o- 
kazalej i jeszcze bardziej pociąga cz y ­
telnika piękną fo rm ą i treścią. P ra­
w d ziw ą ozdobą jego jest atlas, obejm u­
jący  na k red o w ym  papierze 360 rycin  
starannie tłoczonych  oraz 2 plany, 
starożytn ych  A ten  i R z y m u . R y c in y  
te, w  m niejszej ilości w plecione b y łv  
poprzednio w  tekst, teraz zaś u porząd­
kow an o  je chronologicznie w  odpo­
w iednie grupy.

S. P.

Unja celna austrjacko-niemiecka
przed forum Trybunału sprawiedliwości

Haga, 24 lipca. (P A T .)  R zeczn ik  
austrjacki przed N a jw yż szym  T r y b u ­
nałem  Spraw iedliw ości m iędzyn arod o­
w ej, p ro f. K au fm an n , zreasum ow ał 
sw oje w y w o d y , w ysuw ając w  k o n k lu ­
zji następujące p u n k ty ; 1)  p ro to k ó ł 
genew ski z r. 19 22  nie w yk lu cza  dla 
A u strji m ożliw ości zaw arcia  unji cel­
nej. W ykluczen ie takie d o tyczyć  m oże 
ty lk o  tych  unji, przez które A u strja  
podporządkow ana b y łab y  postanow ie­
niom  swego kon trah en ta ; 2) jeżeli 
A u strja  nie m oże łączyć się z grupa 
innych  państw , to  m usiałaby być w y ­
łączona z p ro jektow anej unji europej­

skiej ; 3) p ro je k t unji celnej austrjac- 
ko  - n iem ieckiej op arty  jest na ca łko­
w itej w zajem ności i rów ności stron ; 
4) p ro jek t unji nie m oże b yć uw ażany 
za p ierw szy etap na drodze do unji 
politycznej.

Prof. K au fm an n  zaznaczył nasten- 
nie, iż unja celna z N iem cam i nie 
zm niejszałaby niezależności A ustrji. 
lecz przeciw nie zabezpieczałaby jej 
b yt gospodarczy. W łaśnie przeciw nicy 
A u strji zagrażają jej niepodległości.

W  dniu dzisiejszym  przem aw iać 
będzie jako rzecznik Francji Paul 
Boncour.

Położenie gospodarcze.
„P rzegląd  M iesięczny" B anku  G o ­

spodarstw a K ra jow ego  zaw iera nastę­
pująca ogólną ch arakterystykę poło­
żenia gospodarczego Polski w  czerw ­
cu br.

O tóż położenie gospodarcze P ol­
ski w  czerw cu nie w ykazało  w  p o­
rów naniu  z m iesiącem  poprzednim  
pow ażniejszych zm ian. Zw iększone 
zapotrzebow anie go tó w ki, przede- 
w szystkiem  jak zw ykle w  okresie 
przed n ów kow ym  ze stron y ro ln i­
ctwa. jak rów nież w zm ożona w strze­
m ięźliw ość instytucyj finansow ych, 
które pod w p ływ em  doniosłych w y ­
darzeń na rynkach  zagranicznych dą­
ży ły  do utrzym ania płynności na w y ­
sokim  poziom ie, spow odow ały pe­
wien w zrost ciasnoty na ryn k u  pie­
niężnym . Jed n ako w o ż ultim o pólrocz 
ne przeszło dla banków  bez w ięk ­
szych trudności. W ypłacalność klijen- 
teli bankowe-! w ykazała pewną p opra­
wę, co w duże- m ierze jest skutkiem  
stosow anej od pewnego czasu selekcji 
kred ytobiorców . D ziałalność k re d y to ­

w a Banku Polskiego w zrosła w  czerw 
cu, co spow odow ało lekki w zrost o- 
biegu banknotów . Banki państw owe 
w  dalszym  ciągu rozw ija ły  swe ope­
racje k red ytow e. Zapotrzebow anie go

tow ki pochodzdo, jak już było zazna 
czone, w dużej m ierze ze strony ro l­
nictwa w  zw iązku z przypadającemu 
płatnościam i rat od pożyczek i k re ­
dytów  na re jestrow y zastaw zboża o- 
raz zbhżającem i sie żniw am i. Bliskość 
tych  ostatnich, a przeto i spodziew a­
ne pojaw ienie się w  krótk im  czasie 
zbóż nowego zbioru, spow odow ały 
na ryn ku  spadek cen oraz osłabienie 
obrotów . W arunki zbytu  prod uktów  
hodow lano-zy/ierzęcych 'uległy ró w ­
nież w  m iesiącu spraw ozdaw czym  
Dcwnemu pogorszeniu.

W  górnictw ie w ęglow ym  po trw a­
jącym  od kilku  m iesięcy spadku na­
stąpił w zrost w yd o b ycia  do 2.786 tys. 
tonn, czyli o 9 1 tys. tonn w ięcej niż 
w  m aju. Z b y t w ęgla w yk azał równreż 
pewien w zrost i to zarów no na ty n k u  
kra jo w ym  —  0 1 5  tys. tonn jak  i eks­
porcie —  o 26 tys. tonn,. W  przem yśle 
n aftow ym  w yd obycie  ro p y  utrzym ało  
się na tym  sam ym  poziom ie, podczas 
gdy w ytw órczość ra fin ary j wzrosła w  
porów naniu  z m ajem  o ptzesizlo 10  
tys. ton.n. Położenie przem ysłu  h utni­
czego nie doznało w  czerw cu r. b. 
w iększej p o p raw y. W ytw órczo ść  w y ­
ro b ó w  w alcow an ych  w ykazała  dalszy 
w zrost, podczas gd y prod ukcja  su­

ró w k i i stali zm niejszyła się w  po­
rów naniu  z m ajem . W yw ó z  w yro b ó w  
hutniczych  zagranicę zw iększył się w  
dalszym  ciągu do 47.8 tys. tonn i osią­
gną! n ajw yższy poziom  z poszczegól­
nych  m iesięcy I półrocza. W y tw ó r­
czość hut cyn k o w ych  i o łow ianych  
rweco się zm niejszyła. W yw ó z  nato­
m iast cyn ku , a przedew szystkiem  o ło­
w iu, pod w p ływ em  p op raw y cen na 
ryn kach  zagranicznych  pow ażm e 
w zrósł.

Stan zatrudnienia przem ysłu w łó­
kienniczego w  zw iązku z ukończeniem  
produkcji;, na sezon letni oraz ro zp o ­
czynającym  się okresem  u rlop ów  ro ­
botn iczych  w ykazał w  czerw cu pewne 
zm niejszenie. W  okręgu  białostockim  
i bielskim  zaznaczyło się lekkie oży- 
wiienie obrotów . Położeni-e przem ysłu 
m etalow o - m aszynow ego pozostało 
naogół bez zm iany, w  nielicznych  ty lko  
działach jak np. fab ryk ach  m aszyn 
ro ln iczych , gw oździ i drutu i t. p. za­
notow ano pewne ożyw ienie. Stan za- 
trudnienaa innych  gałęzi przem ysłu 
przetw órczego nie w ykazu je  naogół 
w iększych  zm ian w  porów naniu  z m ie­
siącem poprzednim . W  dziale p rzem y­
słów spożyw czych  stw ierdzić m ożna 
w zrost sprzedaży cu kru  na rynku  
kra jo w ym  p rzy  rów noczesnym  spadku 
eksportu oraz zm niejszenie ob rotów  
w m łynarstw ie. W  przem yśle n aw o­
zów  sztucznych panow ał zastój, ro ln i­
cy bow iem  pow strzym ują  się przed 
żniw am i od: zaku p ów  naw ozów  na se­
zon jesienny. W  przem yśle m ineral­
nym  w  zw iązku  z ożyw ieniem  się ru ­
chu budow lanego zaznaczyła się lekka 
popraw a stanu zatrudnienia.

W  handlu w ew n ętrzn ym  z w y ją t­
kiem nielicznych działów  nastąpił w  
czerw cu spadek obrotów . O b roty  han­
dlowe z zagranicą zm niejszyły  się 
rów nież zarów no w  eksporcie jak i w  
im porcie. D odatnie saldo bilansu han­
dlow ego zw iększyło  się w  czerw cu do 
32.2 m ilj. zl Spadek, liczby b ezrobot­
nych  p rzyb rał w  czerw cu większe niż 
w  poprzednich miesiącach rozm iary , 
w ynosił bow iem  43,7 tys. w obec 35 
tys. w  m aiu i 20.3 tys. w  kw ietn iu  rb.

I w Gdańsku pensje wy­
płacają na raty.

Gdańsk.. 25 lipca. (P A T .) „D an z:- 
ger V olksstim m e“  donosi, iż senat w 
chw ili obecne; rozw aża kwestię zasto­
sowania 1'ówn eż ; w  G dańsku  zarzą­
dzenia dotyczącego w yp ła ty  pensji u- 
rzędniczycb Ja k  twierdzi pismo, se­
nat n u  zam iar pójść w swem  naśla- 
d o w irctw ie  jeszcze dalej a m ianow i­
cie w ypłacać pensje me na dwie, lecz 
na frzy  raty, to znaczy 1. 10  i 20 każ 
dego miesiąca. D ziennik zastrzega s ę 
jednak, iż odnośna decyzja nie jest 
leszcze ostatecznie pow zięta.

Walki w Sevilli
Sewilla. 25 lipca. (P A T .) S trajku ją­

cy  usiłowali zdobyć szturm em  ga­
zow nię. G w ard ja  cyw ilna szarżow ała 
na dem onstrantów , zabijając jednego 
z nich. W  w yn iku  starć, do jakich 
doszło w  ciągu dnia w czorajszego jed­
na osoba zestala zabita, zaś 50 odnio­
sło rany.

Stopa dysk. Banku Rzeszy.
Berlin, 24 lipca. (P A T .) Prasa do­

nosi o mającem w krótce nastąpić dai- 
szem podw yższeniu stopy d yskon ­
tow ej Banku Rzeszy do 1 2 %.  Bank 
Rzeszy iiczyć się ma podobno ró w ­
nież z ewentualnością jeszcze dalszego 
poważniejszego podniesienia dyskonta.

B, król Alfons osiada 
we Francji.

P aryż. 25 lipca. (P A T .) B. K ró l 
hiszpański A lfons X I I I  postanow ił o- 
statecznie osiedlić się we Francji. D o ­
noszą, że nabył on przed k ilku  dnia­
mi za 18  m ilj. fran k ó w  w spaniały h i­
storyczn y zam ek G o u vieu x  w  oko licy  
miasta Senlis, gdzie ma niebawem  za­
m ieszkać na stałe z całą swą rodziną.



•i r . 170 G A Z E T A  L W O W S K A  z d n ia  26 lipca 1931. i t r

Co usłyszymy przez 
rad jo ?

(A u d ycje  własne R ozgłośn i Lwowskiej 
oznaczone drukiem  p ó k iu siym ).

N iedziela, dnia 16  lipca 19 3 1  r.
LW Ó W  (38 1) . 10 .00 : N abożeństw o z K a ­

ted ry L w ow skie j, O brządku Łacińskiego. —  
1 1 .3 5 :  T rans, z W arszaw y. O d czyt m isyjn y. —  
1 1 .5 8 :  Retransm isja sygnału czasu 2 O bserw a­
torium  A stronom icznego w  W arszaw ie, hejna­
łu z W ieży M arjackiej w  K rakow ie. O d czyta­
nie program u na dzień bieżący. —  12 .10 :
K on cert z p ły t gram ofon ow ych . P ły ty  z firm y  
K aim  i Syn we Lw ow ie, ul. K opern ika 1 1 .  —- 
1 3 . 10 :  T rans, z W arszaw y. U rz. kom unikat 
Państw . Instyt. M eteor. —  13 .2 0 : T ran s, z 
W arszaw y. M uzyka. O rkiestra Ja n a  R óżew icza 
13 .4 0 : T rans, z W arszaw y. „C o  każdy o piłce 
nożnej w idzieć pow in ien " w ygł. dr. Stanisław  
M ielech. —  14.00: T rans, z W arszaw y. Pieśni 
w  w y k . B ron.sław a N ie tyk szy  (ten or). —  
14 .10 :  T rans, z W arszaw y. „Z y c ie  w  p u sty­
niach E g ip tu " w ygł. p ro f. R oszkow ski. —  
14 .2 5 : T rans, z W arszaw y. M uzyka I. J .  R ó ­
żew icza. —  14 -35 : T rans, z W arszaw y. „P o ­
gadanka dla go sp od yń " w ygł. p. M . K arczew ­
ska. __ 14 .5 5 : T rans, z W arszaw y. P . B. N ie-
tyksza. —  15-05: T ran s, z W arszaw y. „W ra ż e ­
nia z C zech o sło w acji" w ygł. inż. W . C h m ie­
lew ski. —  15 .2 5 : T rans, z W arszaw y. O rk . J .  
R óżew icza. —  15 -3 5 : „O  dożynkach  w daw nej 
Polsce" w ygł. p. Eugenja A rz t . —  r 3.5 j :
T rans, z W arszaw y. M uzyka. —  16 .0 0 : T ran s, 
z W arszaw y. A u d ycja  żołnierska. —  16 .40:
Trans, z W arszaw y. Program  dla dzieci star­
szych : „C o  się dzieje na sw iecie" (D w u ty go d ­
nik rad jow y) w  opr. p. J .  M ilewskiego. „S a ­
m o w ar —  lo tn ik iem " felj. p. Benedykta H e rt­
za. —  17 .10 :  M uzyka z p ły t gram ofonow ych . 
17 .2 0 : P rogram ow a sk rzyn k a poczt, w  opr. p. 
Bogdana Sadowskiego. —  17 .3  y : T rans, z
W arszaw y. K om u nikat „ Z  przed stu la t " .  —- 
J 7-4o: T rans, z W arszaw y. K o n cert ork. P oli- 
cji Państw , pod dyr. A l. Sielskiego. —  W  
przerwie koncertu  trans, ze L w o w a na w szyst­
kie stacje P. R . „A u d y c ja  dla na jstarszych " w 
w >’k. p. K ry sty n y  Pryz iń skie j, p. Tadeusza

Ogłoszenia urzędowe.
f i r m y .

F.rm . 16 5 / 3 1. R ej. Q_ 1 1/ 14 . W pis firm y  
spółki. Do rejestru handlow ego O ddział C  
T om  II strona 14 wpisano dnia 30 czerw ca 
19 3 1 .  Brzm ienie firm y  R akszaw ska fa b ry ka  
■wyrobów w ełn ian ych  w  K ętach  spółka z o- 
graniczoną odpow iedzialnością. Siedziba spółki 
jest m iasto K ę ty . Przed m iot przedsiębiorstw a 
stanowi fab rykacja  w y rob ó w  w ełnianych we 
fab ryce sukna w  R akszaw ie  i sprzedaż w y ro ­
bów w ełnianych na rachunek w łasny. K ap itał 
zak ładow y spółki w ynosi dw adzieścia jeden 
tysięcy złotych,, k tó ry  w  całości do kasy spół­
ki w p łacon y został. Zaw iadow cam i pow yższej 
spółki zam ianowani zostali E d w ard  Zajączek 
i A dam  Zajączek. Stosunki praw ne spółki 
Spółka opiera się na kontrakcie spółki z daty 
K ęty  24 czerw ca 19 3 1  L. R ep . 3 6 5 1. Czas 
trw ania spółki jeden rok to jest od dnia 24 
czerw ca 19 3 1  do dnia 23 czerw ca 1932  z tern 
jednak zastrzeżeniem , że jeżeli najdalej do 
dnia 3 1  m arca 19 32  jeden ze w spóln ików  nie 
W ypowie spółki co nastąpić w inno listem  po­
leconym  natenczas trw anie spółk i przedłuży 
się na dalszy jeden rok  czyli do dnia 23 
czerwca 19 33 . Z aw iad ow stw o składa się z 
dwóch zaw iadow ców  z k tó rych  każdy u pra­
w niony jest sam odzielnie do zastępow ania i 
podpisyw ania spółki. 5958

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, 30 czerw ca 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
X IV  E. 6701/29. E d y k t licytacy jn y . N a  

Wniosek Skarbu  Państw a i tow . jako  stron y 
egzekw ującej odbędzie się dnia 30 września 
1 93 1 o godz. 9.30 przedpołudniem  w  Sądzie 
G rod zk im  w  K rako w ie  biuro N r . 48 II p., 
uh św. Jan a  licytacja następujących realności:
1)  w hl. 162  ks. grt. K ra k ó w  X V III ,  sk łada ją­
cej się z parc. bud. i dom u drew nianego. 2) 
whl. 38, 234, 23 5 ,  gm. Prąd nik  C zerw o n y  i 
2 2 5, 2 3°  1 2 3T gm . Prądnik B ia ły  składających 
się z parcel budow lanych , dom u m urow anego, 
zabudow ań gospodarczych, b u d y n k ó w  fa b ry k i 
w ódek i kom pletnego urządzenia m aszynow e­
go tejże w  jednym  kom pleksie. 3 )  w h l .  59 5  
gra. Prądnik C zerw on y składającej się z 4-ch 
parcel i dom u drew nianego. 4) lwh. 665 tejże 
gm iny składającej się z 2-ch parc. grunt, i 
ftodoły  drew nianej. 5) lw h. 195 gm. W ęgrzce

lw h. 152  gm. Batow ice stanow iących drogę 
dojazdową do parcel g run tow ych . W artość 
szacunkow a ad 1)  1 1 .4 5 0  zł., ad 2) 4oo.629‘ 7o 
zł-, ad 3) 25.625 zł., ad 4) 9.390 zł., ad 5) 
30.000 zł. N ajn iższa o ferta ad 1)  5.725 zł. ad
2) 2 o o .3 i4 ‘ 85 zł., ad 3) 17 .12 3 *2 0  zł., a d  4) 

•260 zł., ad 5) 20.000 zł. Poniżej najniższej
Oferty sprzedaż nie nastąpi. 5960

Sąd grodzki cyw iln y , O ddział X IV .
K ra k ó w , 9 lipca 19 3 1 .

E. 3091/29. E d y k t licy ta cy jn y . N a w n io- 
w  r-JC(onf  egzekw ujące; K asy M ieszczańskiej 

lr J  odbędzie się dnia 28 lipca 19 3 1
satf 1 1  ,P rze^P °l- w biurze N r . 4S na za- 
str;2 1  ̂ zatw Jerdzotiyęh w aru n ków  licytacja  na- 
lic J ,U !̂r ? C real.n°ś c i : Księga grun tow a H a-

■ O znaczenie realności: a) whl. 2622 a,
n a ^ -* 1558 ,4 ; warCości szacunkow ej 1800 zł.,Jmzsza oferta I200 zi> b, 2/jg wh,

6 ■ 1 927/1. w artości szacunkow ej 63 zł. 32 gr.,

Seredyńskiego i p. W iktora Budzyńskiego, 
następnie trans, z W arszaw y kom unikat Z w . 
Praco w n ikó w  G m in W iejskich. —  19 .00: R o z - j 

maitości. —  19 .20 : M uzyka z  p ły t gram ofono- i 
w ych . —  I 9-40: T ran s, z W arszaw y. Skrzyn ka / 
poczt, technicz., korespondencję bieżącą om ó- ; 
w i i porad technicznych udzieli K ierow n ik  I 
W ydziału  Prasy i P ropagan dy p. W acław j 

Frenkiel. —  79-5 5: T rans, z W arszaw y. U rz . j 
kom unikat Państw . In styt. M eteor. —  20.00: i 

„P rz y  kraterach w u lk a n ó w " w y g ł. pro f. Jan  ! 
L iw oczyńsk i. T rans, na w szystkie stacje P. R .

2 0 .15 : Trans, z W arszaw y. K on cert z D oliny 
Szw ajcarskiej w  w y k . ork . F ilh arm on ji W arsz. ! 
pod dyr. A dam a D olżyckiego , B ronisław a i 
M arw idów n a (sopr.), Łucja C zechow iczów na ; 
(alt) i W ład. W alentynowi.cz (akom p.). W  ! 
przerw ie koncertu  trans, z W arszaw y, kwa- j 
drans literacki. P . Tadeusz Bocheński odczyta i 
fragm . z powieści Józefa  C onrada - K orze- i 
niowskiego „K o rs a r z " . —  22.00: T ran s , z ;
W arszaw y. D r. M ieczysław  Jarosław ski w ygł. I 
fe ljeton  pt. „U ro k  i beztroska cam p in gu". —  
2 2 .15 : T rans, z W arszaw y. K o m u n ikaty. —  i

Z parobka mu
B aw i obecnie w  Stockholm ie znany 

m iljoner brazylijski Ja n  Svensson, z 
pochodzenia Szw ed i ongiś parobek 
w  m ałym  w iejskim  tartaku w  Sm aa- 
land. Svensson w yem igrow ał począt­
kow o do N o w ego  Jo rk u , gdzie .przez 
długi czas. cierpiał nędzę i po k ilku  d o­
piero latach, nie w idząc żadnej nadziei 
wzbogacenia się w  Stanach Z jednoczo-

iltimiljonerem.
n,ych udał się do B razy lji. T u ta j szczę­
ście dopisało mu, w niedługim  czasie 
został dyrektorem , a w  końcu w łaści­
cielem  w ielkiego przedsiębiorstw a plan 
tacyj i handlu kaw ą. Jeszcze k ilka  lat 
p racy  i  oto Svensson w yco fu je  się z 
handlu, w raca do o jczyzn y  jako  55 
letni m ężczyzna z pół miljon.em fu n ­
tów  szterlingów  m ajątku.

Radiotelefonie;
N e a p © I - W ł

W  porcie N eapolu  przeprow adzo­
no z pokładu okrętu  „B elgen lan d " 
radiotelefoniczne połączenie m iędzy 
N eapolem  a W aszyngtonem . R ozm o-

z n e  połączenie
i s i y o g t o n .

w y , prow adzone z  urzędam i w  L o n d y ­
nie i W aszyngtonie, b y ły  bardzo w y ­
raźne.

Emigracja z Polski d© Brazylii.
W  pierw szem  półroczu  r. b. w y ­

em igrow ało z Polski do B razy lji ogó­
łem  443 osoby) Iz czego w  styczniu  
97 osób, w  lu tym  —  5 8, w  m arcu —• 
70, w  kw ietn iu  —  48, w  m aju —  n j ,  
w  czerw cu j j  osób.

E m igracja  z Polski do B razylji w

najniższa o ferta  43 z ł .; c) 3/4 whl. 303, ngr. 
2280, 228 1/2 , w artości szacunkow ej 6co zł., 
najniższa o ferta 434 z i.; d) 1/2 w hl. 304, -~ r. 
2303, w artości szacunkow ej 12 5  z l„  najniższa 
o ferta 83 zł. 5971

Sąd grodzki, O ddział IV .
H alicz , dnia 17  czerw ca 19 3 1.

E. 377/30/8. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io­
sek stron y egzekw ującej Izyd ora Szew czuka 
odbędzie się dnia 28 lipca 19 3 1  o godz. 10  
przc-dpoł. w  biurze N r. 48 na zasadzie za­
tw ierd zon ych  w aru n kó w  licytacja  następuia- 
cych realności: Księga grun tow a K ryłoś. Ó -
znaczenic realności: a) w hl. 280 1/2, par.
116 4 /3  z chatą, w artości szacunkow ej 275 z}., 
najniższa oferta 184  z ł.; b) w h l. 569 1/5 , 
pgr. U 2 i / i ,  1120 /2  i 1 1 19 / 4 ,  w artości szacun­
k ow ej 856 zł. 73 g r „  najniższa oferta 571 zł.;
c) whl. 570 1/ 15 , pgr. 1560, w artości szacun­
kow ej i 6 t 7,1. 82 gt.. najniższa o ferta 108 zł.

Są-d grodzki, O ddział IV . 5070
H alicz , dnia 20 czerw ca 19 3 1 .

E. 90/31. E d y k t. D nia ;8  sierpnia i ^ t i
godzina 9 przedpołudniem  odbędzie się w  
podpisanym  Sądzie licytacja 1/5 części realn o­
ści w hl. 593 gm iny W inograd z budynkam i. 
W artość szacunkow a 1458 zł. N ajn iższa oferta 
972 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nic 
nastąpi tę6a

Sąd grod zki, O ddział III.
G w oźd zicc, 5 lipca 19 3 1 .

E . 89/31. E d y k t. D nia 18 sierpnia in -r
godzina 1 1  przedpołudniem  odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie licytacja  13  części realno­
ści whl. 436 gm iny W inograd bez przynależ­
ności. W artość szacunkow a 450 zł. N ajn iższa 
o ferta 300 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 5968

Sąd grod zki, O ddział III.
G w oździec, 5 lipca 19 3 1 .

E. 3548/30. E d yk t licyta cy jn y . N a  żą­
danie M ikołaja W ęgiera z K rasnosielec odbę­
dzie się dnia 7 sierpnia 19 3 1  godzina 10  b iu­
ro N r . 51 licytacja  2/3 części realności w hl. 
1047 gm iny R y k ó w , w artości szacunkow ej
T4 . 8 5 9  Zł. 99  gt. 5 0 7 7

Sąd grodzki, O ddział III.
Z ło czów , dnia 15 czerw ca 19 3 1 .

E . 62/30/14. E d yk t licy ta cy jn y . N a  zada­
nie Tom asza K raszew skiego odbędzie sic dnia 
2 w rześnia 19 3 1  o godz. 10  przedpoł. w  tut. 
Sądzie b iuro  N r . r2 licytacja  realności whl. 
30 S tryh ań ce, składającej się z 2 parcel bę­
dących szutrow iskiem  i nieużytkiem . W ar­
tość szacunkow a 450 zł., najniższa o ferta  300 
zł. R ealność ohj. w hl. 546 i 669 Stryh ań ce sk ła­
dająca się z pb. 23, na której stoi dom  d rew ­
niany słom ą k ry ty , stajnia, stodoła i chlew, 
4 parcel g run tow ych , jedna jest ogrodem , trzv  
stanow ią lakę. W artość szacunkow a ir .7 4 0  zł. 
R ealność obj. w h l. 535 i 669 Stryhań ce, sk ła­
dająca się z 26 parcel stanow iących rolę. 
N ajn iższa o ferta  j 5 .8 10  zł. R ealności whl. <46 
1 535 U ko  całość .gospodarcza zostaną sprze­
dane razem  1 _ cena najw yższej o fe rty  zostanie 
proporcjonaln ie  do w artości szacunkow ej t'"ch 
realności przydzieloną do rozdziału . D o re ­
alności w h l. 546 należy 25 m. parkanu, 3co 
m. płotu, studnia z żuraw iem  i 25 drzew  
ow ocow ych , oszacowane na 325 zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
S try j, dnia 28 czerw ca 19 3 1 .

pierw szem  półroczu  r. b. b yła  bardzo 
nieliczna (przew ażnie em igrow ali o- 
sadnicy na ko lon ję „O rze ł B iały J‘ w  
stanie Esp irito  Santo), a przyczyn ą  
tego był ogó lny k ry z y s  gospodarczy 
św iatow y, oraz trudne w aru n k i sprze­
dania ziem i w  Polsce.

E. 1435/30. W ezw anie do zgłoszenia praw 
i roszczeń. W d rożon ą została przym usow a 
licytacja caiych parcel g run tow ych  i S i a /8, 
1S 14 /9 , 18 14 / 10  i 18 13/8  tudzież p o łow y p a r­
celi grun tow ej lkat. 12 5 1/3  gm. kat. Pecze- 
niżyn, niew pisanych obecnie do księgi g ru n ­
tow ej, k tóre znajdują się w  posiadaniu Petra 
M .ychajluka w Peczeniżynie. W szystkie osoby, 
k tóre  roszczą sobie praw a rzeczow e (w ła­
sność, praw a zastaw u, służebność) na tych 
nieruchom ościach w zyw a się niniejszem  do 
zgłoszenia ich p raw  i roszczeń w  tutejszym  
Sądzie pisemnie lub ustnie najdalej do dnia 
30 sierpnia 19 3 1 .  P raw a i roszczenia, . k tóre 
nie zostaną w  pow yższym  czasokresie zg ło ­
szone, będą, ty lk o  o tyle w  postępow aniu li- 
cytacy jnem  uwzględnione, o ile w y n ik a ją  one 
z ak tó w  egzekucyjnych . ;

Sąd grod zk i, O ddział I.

Peczcm żyn, dnia 26 czerw ca 19 3 1 .

E. 558 /31. Stron a zobowią7.ana Stanisław  
C h olew ka i K aro lin a ze Sm olców  C holew ko- 
w a w  Brzeszczach. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w niosek stron y egzekw ującej K om unalnej 
K asy Oszczędności m iasta O św ięcim ia odbę­
dzie się dnia 10  w rześnia 19 3 1  r. o godzinie 
10  przedpołudniem  w biurze N r. 4 na zasadzie 
zatw ierdzonych  w aru n ków  licytacja  następują­
cych realn ości: Księga gruntow a Brzeszcze, 
w hl. 637, 638 ; oznaczenie realności: parcela 
g run tow a lkat. 98 1, 973/2., 995/2, dom  m iesz­
k a ln y  drew n ian y na podm urow aniu, m agazyn 
drew niany, stajenka, 18 sztuk drzew ek o w o ­
cow ych , parcela gruntow a lkat. 982. "Wartość 
szacunkow a z przynależnościam i 10 .562 zł. to 
gr. N ajn iższa o ferta 5 .28 1 zł. 25 gr. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział III. rozą

O św ięcim , dnia 13  lipca 19 3 1 .

E . 14 9 /31. Stron a zobow iązana 1) A n ton i 
G ó rk a , 2) M alol. Z o fja  G ó rk ó w n a do rąk  o- 
piekuna i ku rato ra  Jan a  G w o rk a  w  O św ięci­
miu. E d y k t licy ta cy jn y . N a w niosek stron v 
egzekw ującej Jana N o w ak a, właściciela rea l­
ności W O św ięcim iu odbędzie sję dinia 10  
w rześnia 19 3 1  r. o godzinie 1 1  przed połu­
dniem w  biurze N r . 4 na zasadzie za tw ier­
dzonych w aru n ków  licytacja  następujących 
realn ości: Księga grun tow a O św ięcim , whl. 
2 14  1 7 2 1 ;  oznaczenie realności: parcela bu­
dow lana, lkat. 59/1, parcela gruntow a lkat, 67 
rola, parcela gruntow a, lkat. 79 ogród, par- 
cela grun tow a lkat. 73 łąka, lkat. 74, rola, 
lkat. 75 łąka, lkat. 76 rola, dom  m u row any 
p artero w y, ch lew iki m urow ane, ustęp z desek, 
:parkan sztach etow y, dwa drzew a ow ocow e,
3 w ierzby i .dwie ła ty  przyb ite  do parkanu. 
W artość szacunkow a z przynależnościam i 3/8 
części i 5/8 części realności w hl. 2 14  i 7 12  
w ynosi 1 1 .9 6 5  zł. N ajn iższa o ferta 5.982 zł. 
50 gt- Pon iżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 5973

Sąd grodzki. O ddział III.
O św ięcim , dnia 13  lipoa 19 3 1 .

r o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a .
Prez, 6 2 1 '3 1 / 19 .  D ochodzenia celem  od- 

■ now ienia ksiąg grun tow ych  gm iny katastral- 
! nCJ M łyn y rozpoczną się na miejscu 2 1 sier-
| pnia 19 3 1 .  K ażd y zain teresow any w  zbadaniu
) stosunków  posiadania m oże zgłosić i chronić 
i swe praw a. ^072
| Sąd grodzki. i

K rak o w icc , 2 3  lipca 19 3 1 .

22 .25 : O dczytanie program u na dzień następ­
ny. —  22.30 . T rans, z W arszaw y. R ecita l śpie­
w aczy p N ico lasa M atuski. A kom p . pro f. L. 
U rstein. —  23.00 —  24.00: T rans, z W arsza­
w y . M uzyka lekka i taneczna.

Pon iedziałek, 27 lipca 19 3 1  r.
LW Ó W  (3 8 1) . R etransm isja sygnału cza- 

sn z O bserw atorjum  Astronom icznego w  
W arszawie, hejnału  z W ieży M arjackiej w 
K rakow ie. O dczytanie program u na dzień 
bieżący. —  12 .10 :  K o n cert z p ły t gram ofono­
w ych . P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we Lw ow ie, 
ul. K opern ika 1 1 .  —  1 3 . 10 :  T ran s, z W arsza­
w y . U rz . kom unikat Państw . Instyt. M eteor. 
13 .2 0  —  14 -5 °: Przerw a. —  14 .5 ° :  T ran s, z 
W arszaw y. K om unikat gospodarczy. —  1 5 . 1 0 :  
M uzyka  z p ły t gram ofonow ych. —  1 5 -2 5 ■ 
T rans, z W arszaw y. „W alka  z tyfusem  i czer­
w o n k ą " w ygi. dr. Jó z e f Stef. —  15-45/ T rans, 
z W arszaw y. Przegląd kom unikacy jny . —  
16 .00: M uzyka z p ły t gram ofonow ych. —
16 .5 0 : T rans, z W arszaw y. Pogadanka literac­
ka w  języku  francuskim  —  w ygł. p. Lucien 
R o q u ig n y . —  17 .10 :  M uzyka z p ły t gram ofo­
now ych. —  17 .3 5 : T ran s, z W arszaw y. „P ra k ­
ty k i gospodarskie w  w ierzeniach ludu pol- 
sk ig o " w ygł. dr. K azim ierz Zaw istow icz. —
18.00 : T rans, z W arszaw y. M uzyka lekka z
kaw . „G a stro n o m ja ". —  19 .00: R ozm aitości. — 
19 .20 : M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —
19.40. T rans, z W arszaw y. Skrzynka poczt,
rolnicza, korespondencję bieżącą om ów i p. 
Jó z e f Płatek. G iełda rolnicza. —  19 .55 . T rans, 
z W arszaw y. U rz . kom unikat Państw . Instyt. 
M eteor. —  20.00: T rans, z W arszaw y. P ra ­
sow y D ziennik R a d jo w y . —  20 .10 : T rans, z 
W arszaw y. K om u nikat sp o rtow y I-szy. —  
2 0 .15 : Pogadanka radjotechniczna. —  20.30: 
T rans, z W arszaw y. K oncert z D oliny Szw aj­
carskiej w  w y k . ork iestry  F ilh arm onji W arsz. 
pod dyr. K azim ierza W iłkom irsk iego  i .nni. 
W  przerw ie koncertu  trans, z W arszaw y. P. 
W anda M elcer-Stekkerow a w ygł. feljeton 
„ ilk i m orskie i bananow e s ta tk ." , - - 22.00:
T rans, z W arszaw y. D odatek do Prasowego 
D ziennika R adjow ego . —  22.05: T rans. z
W arszaw y z teatru  „M orskie  O k o " rcw ji „A le  
hum orek je st" . W  przerw ie odczytanie p ro ­
gram u na dzień następny oraz repertuar T e a ­
tró w . —  24.20 —  24.25: T rans, z W arszaw y. 
K om u nikaty.

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 14/31/47 . W  spraw ie ugodowej do 

m ajątku  d łużników  Berischa D ubow cgo i A n ­
n y D ubow ej w T arn o p o lu  została w yzn aczona 
w  tutejszym  Sądzie ponow na audiencja ugo­
dowa na dzień 30 lipca 19 3 1  godzina 1 1  rano 
biuro N r . 25 o czem  zaw iadam ia się w ierzy­
cieli z tern, że d łużnicy podw yższyli staw kę 
ugodową 0 5 % .  5967

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn o p o l, dnia 18 czerw ca 19 3 1 .

Sa 24 /31. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużnika 
Mosesa Landaua, kupca w Jab ło n o w ie. K o ­
m isarz ugod ow y Sędzia okr. W intoniak . Z a ­
rządca ugodow y Jó z e f G laser M r. p raw  w  
Jab łonow ie. A u d jencja do zaw arcia ugedy w 
tut. Sądzie 1 w rześnia 19 3 1  godzina 9.

Sąd  okręgow y. 5965

K ołom yja , 23 lipca 19 3 1 .

Sa. 18 /3 1. Ogłoszenie. Postępow anie ugo­
dowe do m ajątku dłużnika M ojżesza B ruecka 
kupca w  Stry ju . U godow ego zarządcę A ro n a 
Benczera zw olniono a w jego miejsce ustano­
w iono przym u sow ym  zarządcą Eligjusza Ja n ic ­
kiego adw okata w  S try ju . 5957

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.

S try j, 20 lipca 19 3 1 .

Sa. 39/31. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  M ajera 
Z w e ig a  w łaściciela handlu tow arów  m iesza­
nych  w  Z borow ie niewpisanego w  rejestrze 
h andlow ym . K om isarz ugod ow y p. Tadeusz 
D rzew ski, naczelnik Sądu grodzkiego w  Z b o ­
row ie. aZrządca ugod ow y p. M ozes Schachter, 
w łaściciel realności w  Z b orow ie. A u d jencja do 
zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie 
grod zkim  w  Z borow ie dnia 18 sierpnia 19 3 1  
o godz. 1 1  przedpołudniem . Czasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 10  sierpnia.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Z łoczów , 23 lipca 19 3 1 .  5959

Sa. 140/30/108. Postępow anie ugodowe 
dłużnika R u d o lfa  N eu w elta , w łaśc. p rot. f i r ­
m y wpisanej do rejestru  handlow ego pod f i r ­
m ą: „P ierw sza k rajow a fa b ry k a  kapeluszy
słom kow ych  i filco w ych  we Lw ow ie, ul. Balo­
now a 3 jest zakończone, 5952

Sąd okręgow y.

L w ó w , 24 m arca 19 3 1 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
I. T . 144/30/3. D ym itr K lim kow ski ur. 

w  M uszynce w  roku  1896 żołnierz 20 p. p. 
austr. zaginął 2 września 19 15  w  bitw ie na 
fro n cie  rosyjskim . W drażając postępowanie 
celem  uznania go za zm arłego w zyw a się o 
udzielenie o nim wiadom ości. Po 6 miesiącach 
na ponow ną prośbę w yda się orzeczenie.

Sąd okręgow y, W yd ział I . cyw iln y .
N o w y  Sącz, 7 maja 19 3 1 .  ^ 3 3

I. T . 24/31. Rom an Sm alec, u r. 20 kw iet­
nia 18 8 1 r. w  Brunarach  niżnich, żołnierz 
austr. zaginął na w ojn ie 19 15 .  W d rażając po­
stępowanie, celem  uznania go za zm arłego, 
wzywa^ się o udzielenie o nim  wiadom ości. Po 
6 miesiącach na ponow ną prośbę w yda 'się
orzeczenie.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 
N o w y  Sącz, 16  kw ietn ia 19 3 1 .

S932
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Jugosławia broni się 
przed spadkiem ceny

z b o ż a ,

W  Ju gosław ji w p ro w ad zo n y został 
w  b ieżącym  m iesiącu m onopol pań­
stw o w y  p rzyw o zu  i w yw o zu  psze­
n icy , żyta  i m ąki pszennej w  celu 
przeciw działan ia ew entulnem u spadko­
w i cen na ry n k u  kra jo w ym . W y k o n y ­
w anie tego m onopolu  zostało przeka­
zane założonej w  19 30  r. przez rząd 
spółce akcyjnej, zajm ującej się w y w o ­
zem  p ro d u któ w  k ra jo w ych . Spółka 
zakupuje na rachunek rządu i za fu n ­
dusze państw ow e w szelkie ilości o fe­
row an ej pszenicy kra jow ej po cenie 
16 0  d inarów  za 10 0  kg. średniego g a ­
tu n ku  fran co  w agon ; gatunki lepsze 
spółka zakupuje odpow iedno drożej. 
Spółdzielniom  i pośrednikom  spółka 
płaci 165 din. O b ro ty  pszenicą w  
k ra ju  nie są zm onopolizow ane, jednak 
zakazane są sprzedaże po cenie niższej 
od 16 0  din.

Z akup ioną pszenicę spółka sprze­
daje zagranicą po najkorzystn iejszej 
cenie, jaką w  danej chw ili m ożna o- 
siągnąć. Spółka m oże sprzedaw ać psze­
nicę także w  kra ju , jeżeli w ym aga 
tego sytuacja ryn k o w a, t. zn. jeżeli 
cena k ra jow a zbytn io  wzrośnie.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(25 l ip c a  1831 r .) .

N aczeln y w ód z Skrzyn ecki, zaproszony 
r a  posiedzenie R ząd u  N arod ow ego , ośw iad­
czył, że p rzy czy n y  naszego niepom yślnego 
położenia leżą w  przew adze ludzi i zasobów  
po stronie rosyjskiej, w  nieżyczliw ości ościen­
nych  państw , k tóre  zam knęły wszelki do nas 
dow óz w  nieudolności podległych m u gene­
rałów  i t. p., przyczem  z lekka p rzyznał się, 
iż m oże i. on nie dorósł do stanow iska naczel­
nego w odza. Zaakcentow ał jednak, iż w śród 
polskich generałów  niem a odeń zdolniejszego, 
i g d yb y taki b y ł, to b y  mu natychm iast oddał 
buławę. Jednocześnie zapewniał, iż niem a po­
w od u  do rozpaczy, m im o przejścia n iep rzy ja­
ciela na lew y brzeg W isły, oraz, że na w y p a ­
dek zaatakow ania przez R osjan  W arszaw y, 
ona stanie się ich grobem . W reszcie ośw iad­

czył, iż  obm yślił ju ż plan dalszych działań 
w ojen nych , lecz go narazie w y jaw ić  nie m oże.

R z ąd  w obec tego znalazł się w  trudnem  
położeniu, gd yż nie o rjentow ał się, czy S k rz y ­
necki otacza się narazie tajem nicą, b y w 
ten sposób u k ry ć  brak  jak iegokolw iek  planu 
czy też, b y  o treści pow ziętego planu nie do­
w iedział się jeden z członków  R ządu , a m ia­
now icie Lelew el, k tó ry b y  —  jak  przypuszczał 
Skrzynecki —  zdradził plan T o w arzystw u  
P atrjotyczn em u , a ono wszczęło natychm iast 
opozycję. W  ostatnim  w yp ad ku , zachodziłby 
anorm alny i n iebezpieczny stosunek wodza 
naczelnego do R ząd u , w zględnie nielojalny 
układ stosunków  w  łonie R ządu . G d y  on 
pozostaw ał bezradny, sp raw y naczelnego w o ­
dza w zią ł w  swe ręce Sejm.

(26 l ip c a  1831 r .) .

N a tajnem  posiedzeniu Izb y  poselskiej po­
seł N iem ojow sk i w  bardzo ostry  sposób o-

skarżal naczelnego w odza. O skarżenie to  w y ­
w ołało na posłach silne wrażenie, zw łaszcza 
słow a: „ Z  boleścią w id zim y, że k re w  braci
naszych płynie bez sk u tk u ; n ieprzyjaciel jed­
no po drugiem  W ojew ództw o  zajm uje i 
n iszczy, a już naw et i sto licy  zagraża, k iedy 
waleczne w ojsko nasze przez biedy i bezkar­
ność dow ódców  napróżno m arszam i strud zo­
ne n iep rzyjaciela spotkać albo go dościa1' ^  
nic m oże, a tym czasem  nikną nasze zasoby 
i w k rótce  m oże otoczeni w  sto licy , k o m u n i­
kację z resztą k raju  przerw aną mieć bę­
d z iem y".

Po długiej dyskusji, k tó ra  często zbaczała 
od w łaściwego tem atu i ob fitow ała  w  złośliw e 
aluzje i osobiste w ycieczk i, 45 przeciw  z o 
glosom  uchw alono w ezw ać R ząd  do zw ołania 
R a d y , w  k tó re j skład m ieli w chodzić  człon­
kow ie R ządu  N arod ow ego , w ód z naczelni-, 
przedstawiciele Izb y  poselskiej oraz wojska. 
R ad a  ta m iała zastanow ić się nad sytuacją 
w ojenną i zam ierzeniam i na przyszłość.

Od N ajgorszych  P la g  L udzkości 
Chromi j e  dymie 100%  P ew n a

P R

Notowania giełdowe.
G I E Ł D A  W I E D E Ń S K A .

W iedeń, 24 lipca 1931

Renta majowa 1-54 05 Silesia 20-00
Renta lutowa 0'48 0 Alpiny 14-60
Dunaj S. A dria 92"50 Berg u. Hut. 4 6 2 - -
8ankverein 14-30 Kompas 12-25
Poldi H iitten 90 '— Unionbank 3-30
Landerbank 20-— Bodenkredit 9 4 - -
Rima 37-50 K reditanstalt 22-75
Skoda 261*— A ustr. kol. p 3805
Hipoteczny 34-— Goleszów 238- -
Kolej półn. 14-60-— Browary 89-50
Cement 30-— Prager Eisen 5 6 9 -
Zieleniewski 10-— Siersza 12-75
Apollo 0 ,15 '— Nafta 28-50
Fanto 115*— Rakszawa —•50
K arpaty 1-32 Bank Małop. —-30
Galicja 16-65-— Schodnica 1 0 - -

• t  - - i
A K C J E .

Berlin — *— ■_ N. Jork 709-95-—
Budapeszt Paryż 27-93 —
Bukareszt] 4-20-08 Praga 21 0 3  50
Kopenhaga 189-50-— W arszaw a 79-79-74
Londyn 34-45-— Zurych§ 138-2500
Medjolan 37-15-— Czerniowce 43-50

8%  listy zastawne Banku Rolnego 94 ’— 
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94'-— 
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 104'-
Dolary S t. Zj. 9-04’25

Ostatnie wiadomości 
giełdowe,

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a 25 lipca 1931 

4% pożyczka inwestycyjna 44"50 
5%  pożyczka dolarowa 76'50 
5%  pożyczka konwersyjna 45 '—
3%  pożyczka budowlana 37' —
5%  pożyczka kolejowa 1920 r. 74'75 
6%  pożyczka dolarowa 1920 74 '75 
7 %  pożyczka stab ilizacyjna 76 '—
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'—

Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Szw ajcaria 
Włochy

124-50-00
359-90-—

4 3 -3 4 --
8-92-05

34-99-—
173-95-—

46-71-—

Bukareszt 15570 
Franki fr. 34‘91-— 
Sztokholm 23895-— 
G dańsk (o f ., 171-75-— 
Kopenhaga 238 85"— 
Praga 2Ó-45"—
W ieder 125-4500 
Berlin 2 11 -74 --

Bank Dysk.
Bank Handl.
Bank K redyt. 110"—• 
B. Zw. Sp. Zar 60 00
Puls 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Cukier 
Norblin 
C egielski 
Lilpop Rau 
Bank Zach. 
Firlej 
W ęgiel

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 25 lipca 1931

108"— Modrzejów 6 '  —

108"— Ostrowiec B. 33 ‘—
Sole potas. 90"—
Starachowice 9 —
Częstcice 28 ’00
Syndykat roln. 10"—
Zieleniewski 30"50
Zawiercie 38"—
H aberbnsch 90"—
Borkowski 3"—
Klucze —"—
Siersza 29"50
Rudzki 12"00
Spirytus 22"—
W ysoka 31 "50
Bank Mcłop. 27"—

5 6 - -  
117-— 
42-50 
40-10 
80-— 
24-50 
20-50 
40-25 
16-50 
64-— 
14-50 
22 -—

W A

Gum

M O S I Ę Ź N E . P Ó t M O S i ą Z N E
N I K L O W A N E  i  D Z I E C I N N E  r 

t O Z K A  Ż E L A Z N E  d l a  P E N S J O N A T Ó W ,  j 
U M Y W A L N I E .  S T O J A K I  U R Z Ą D Z E N I A  | 
G A B I N E T Ó W L E K A R J K I C H  I S Z P I T A L I

jo z E F m m m m
F A B R Y K A  M E B L I  M E T A L O W Y C H

OTOMANY Gobelinowe 55 zł.
KAN APK I rozkładane 55 zł.
MATERACE 3 poduszki 25 zł. włosienne 75 zł. 
ŁÓŻKO polowe 20  zł. — siatkowe 40 zł. 
W K Ł A D Y  druciane 28 zł.
ŁÓŻKO MOSIĘŻNE 200 zł. 
łW ł za gotówkę i na dogodne spłaty ‘‘‘W  

PRZYJM UJE RÓWNIEŻ PRZERÓBKI

F A B R Y K A  ZAKS L w ów  L ind ego 6  
Telefom  79-99 .

Popierajcie 
L. O P. P.

RUFUS KING. 8)

Na zgubionym kursie:
C h w ila  nie nadaw ała się do rozw a­

żań m etafizycznych .
—  N aturaln ie , ale m usim y przecież 

coś zrobić!
—  Jeżeli dostaniem y duplikat tej 

depeszy, k tórą , jak sądzę, w yd arto  
G ansow i w  chw ili śm ierci, to spraw a 
sko ń czy  się odrazu. C z y  pan ma dru ­
giego radjotelegrafistę?

—  N ie . ■
*■ Y a lć o u r  doznał znów  uczucia bez­
silności. Spraw a w ym yk a ła  mu się z 
rąk , jak  żyw e srebro. N a  lądzie dałby 
sobie łatw o radę, w ezw ałb y  eksper­
tów , kazałby przeprow adzić fachow e 
badania...

—  T o  znaczy, że jesteśm y odcięci 
od lądu?

—  T a k , poruczniku.
—  A le m ożem y się skom unikow ać 

z jakim  sp otkan ym  okrętem  zauo- 
m ocą sygnałów  flagow ych ,

—  T o  jest k łop otliw a  rzecz. Ale 
m am  w rażenie, że Sw ithers um ie się 
obchodzić z aparatem . N ieraz  słysza­
łem, jak rozm aw iał z Gansem .

—  T o  b y łb y  ratunek. M oże on...
—  Pójdę go zapytać —  przerw ał 

pośpiesznie Sohm e. —  A  jeżeli o n  tego 
nie p o tra fi?

—  T o  m am y jeszcze do pom ów ie­
nia z panią Poole.

Przekład au to ryzow any z angielskiego.

—  A  jeżeli ona nie zrozum ie tego 
■dziwnego listu?

V alco u r przybrał p ow ażn y w yraz  
tw arzy.

—  T o  hędzie źle, bardzo źle — 
rzek ł. —. T ru d n o  w ogóle przew idzieć, 
co się m oże stać.

R O Z D Z IA Ł  V II .

3 3 °5 3 ‘ szer. płn.

64°39‘ dług. zach.

K apitan  Sohm e odszedł 
został w  progu kabiny 
fisty, patrząc 
jasno, w nętrze.

a V a lco u r 
radjotełegra- 

uw ażnie na oświetlone 
R o zu m o w ał bardzo

prosto. C złow iek , k tó ry  udusił Gansa, 
u czyn ił to w  tym  celu, aby depesza nie 
dostała się do  rąk  jego, V alcoura. T o  
było  pewne. W edług w szelkiego p raw ­
dopodobieństw a dow iedział się o  jej 
treści i  .zląkł się o swoje bezpieczeń­
stw o. N ie  m ógł jej naturalnie p rzeczy­
tać na nieośw ietlonym  pokładzie. Z  
tego w yn ika ło , że przeczytał ją na 
m iejscu w  kabinie. Poniew aż trudno 
było  przypuścić, żeby Gans dał mu ją 
do -ręki, należało uznać za m ożliw e, 
że przeczytał ją w  trakcie transm ito­
w ania, stojąc za przym ocow anem  do 
podłogi krzesłem  radjotelegrafisty.

V a ico u r podszedł do krzesła i obej­
rzał uw ażnie pow ierzchnię stołu. N i­
gdy jeszcze nie miał do czynienia z 
przestępcą, wobec którego czu łby  się 
tak bardlzo bezsilny. Żałow ał, że nie 
m iał ze sobą iprzyborów , potrzehnych  
do zdejm ow ania odcisków  palców .

N a  stole stała m ała buteleczka, na­
pełniona do po łow y czerw onym  atra­
m entem  E tyk ieta  b yła  um azana czer­
w ono. W ygłądało  to tak, jak b y  ktoś 
przew rócił buteleczkę i potem  otarł 
.z atram entu. V a lco u r w ziął ją do ręki 
i stw ierdził, że etykieta b yła  jeszcze 
w ilgotna, bo. pobrudził palce. O dstaw ił 
ją tedy i poch ylił się nad stołem , k tó ­
ry  był w  jednem  m iejscu w yta rty  tak 
starannie, że aż się świecił.

K o szyk  z papieram i, sto jący  pod 
stołem , nie zaw ierał żadnej gazety czy 
ścierki, um azanej na czerw ono. W o ­
góle nigdzie nie było  w idać żadnej 
czerw onej p lam y. V a lco u r zako rko w ał 
starannie buteleczkę, ow inął ją w  k a­
w ałek  papieru  i schow ał do kieszeni. 
B y ł zw ró co n y  plecam i do drzw i, ale 
nie drgnął, k ied y  rozległ się za nim  
m iękki, p ieszczotliw y, latyń sko  w y ­
raźn y  głos:

—  Szuka pan poszlak, poruczniku?

—  T a k .
W  progu  kab in y  stał D um arque, 

bardzo w yso k i, w ysm u k ły  i jeszcze 
p odw yższon y przez dziw nie w ysokie 
obcasy. Stał i uśm iechał się leniw ie.

—  Zaw sze interesow ałem  się z b ro ­
dnią —  rzekł. —  Zw łaszcza zbrodnią,

naznaczoną piętnem  niesam ow itości.
V alco u r uśm iechnął się lekko.

—  W  tej niema nic dziw acznego —  
rzekł. —  Przypuszczam , że tego b ie­
daka uduszono w  n a jzw yk le jszy  spo­
sób.

D u m arąu e p ow strzym ał w estchnie­
nie.

—  Słyszałem  —  odparł. —  A le  ja 
nie m ów ię o sam ej technice zbrodni, 
ty lk o  o środow isku , w  jakiem  się ro ­
zegrała.

—  T o  znaczy o ludziach?
—  W łaśnie. —  D um arąu e ro zej­

rzał się sennym  w zro k iem  po pokła­
dzie. —  Pani Poole jest bardzo o ry g i­
nalna. T en  p ięk n y Force rów nież. 
O dczuw am  w  nim  coś dziw nego. I ja 
też —  dokoń czył, b iorąc od V alco ura  
papierosa —  nie jestem  taki, jak 
w szyscy.

V a lco u r uśm iechnął się p rzy jac ie l­
sko.

—  D laczego pan w ym ien ił F o r- 
ce‘a? —  zapytał.

—  C z y  pan zw rócił uw agę na jego  
ręce?

—  N ie .
—  N o , to niech pan się im  kiedy 

p rzyp atrzy .
—  C z y  pan poznał tego chłopca 

jeszcze przed tą pod różą?

D um arąu e w yd m uch n ął w  pow ie­
trze eleganckie pasem ko dym u.

(C. d. n.)

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 w iersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15 gr. za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łatncwe 
w nadesłanem nekrologii) 40  gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr* po kronice 50  gr. na 1-szej ^pod 

. ‘ -nagłówkiem)J8 0  gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10  gr. — drobrie- ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  gr. -  C ala  stro n a : ogłoszeniowa 4 0 0  zł. — tekstow a S00 zł. — pierwsza
(pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł .  — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , — zam iejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul. Chor*żczyzny 17, tcL 29-19, pod zarodem  Władysława Germana. — Nalcżytość oucztowa opłacona ryczałtem


